
W drugą rocznicę Układu o Przyjaźni między ZSRR 
I Chińską Republiką Ludową

D w a la ta  tem u zaw arty  został w  M oskw ie  TJkład o P rzy jaźn i. Sojuszu 1 W zajem nej Po­
m ocy m iedzy ZSRR i  Chińską R epub liką  Ludową. W rozm owach poprzedzających zawarcie 
uk ład u  w z ię li osobisty udz ia ł Towarzysz S T A L IN  i Towarzysz M A O  TSE-TU NG .

U k ład  ten posiada w ie lk ie  znaczenie d la  wzrostu potęgi obozu pokoju, dem okrac ji i  so­
c ja lizm u , którem u przewodzi Zw iązek R adziecki i W ie lk i S T A L IN .

T rw a ła  i niewzruszona przy jaźń narodów ZSRR i Chin Ludow ych Jest Jeszcze jednym  
zw ycięstw em  s ta linow sk ie j p o lity k i pokoju 1 b ra te rsk ie j w spółpracy m iędzy narodam i,
0  tę przy jaźń ro zb ija ją  się próby rozpętania nowej w o jn y  przez Im peria lis tycznych pod­
palaczy św iata.

Krzepnąca więź narodów  radzieckich z narodam i Ch in Ludow ych  — pomnaża sukcesy
1 s iły  całego obozu pokoju w  walce o u trw a le n ie  pokoju i  socjalizm .

(A rt. poświęcony 2 rocznicy podpisania uk ładu  m iędzy ZSRR  i  Chińską Republiką L u ­
dową zamieszczamy na str. 4)

W 10-tą roczn icę  pow stan ia  PPR

Pamięć o poległych bohaterach
pobudza nas do zwiększenia wysiłków

w  budownictwie socjalizmu
M anifestac ją  serdecznych uczuć m ieszkańców Łodzi dla Pol­

sk ie j P a r t ii Robotniczej i je j ko n tyn u a to rk i — P olsk ie j Z je d ­
noczonej P a rtii Robotniczej — była  uroczysta akademia, zor­
ganizowana dia  uczczenia 10 rocznicy powstania PPR.

Salę T eatru  W ojska Polskie­
go w y p e łn ili do ostatniego m ie j­
sca przedstaw icie le społeczeń­
stwa ze s ta rym i bo jow n ikam i 
S D K P iL , KPP, b. żołn ierzam i 
GL, i A L , przodow nikam i i  ra ­
c jona liza to ram i pracy na czele.

Przem ówienie wygłoszone 
przez I sekretarza K om ite tu  
"Wojewódzkiego PZPR — Leona 
Stasiaka w yw o ła ło  owacje zgro­
m adzonych na cześć PPR i 
k o n ty n u a to rk i rozpoczętego 
przez nią  w ie lk iego dzieła P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j oraz je j przewodniczą­
cego Prezydenta RP — Bolesła­
w a B ie ru ta .

Kreśląc dzieje w a lk i i  pracy 
PPR, sekretarz K Ł  PZPR ob 
W o ja  szczegółowo zobrazował 
w y b itn ą  ro lę łódzkie j organiza­
c j i  PPR- w  walkach w yzw oleń­
czych w  czasie okupacji, p rzy­
pom ina jąc I  sekretarza K o m i­
te tu  Łódzkiego PPR Czesława 
Szymańskiego, jego w iernych 
tow arzyszy: Leona Koczaskie-

go, W etmanównę, Tadeusza L i ­
sowskiego, m łodych bo jow n ików  
z organ izacji „P rom ien iśc i“ , 
k tó rzy  odda li życie w  walce o 
zwycięstwo ludu  pracującego. 
„Pam ięć o ich bohaterstw ie 
w zyw a nas do jeszcze większych 
w ys iłków  nad budową podstaw 
socjalizm u w  naszym k ra ju , do 
n ieustęp liw e j w a lk i o realizację 
w ie lk ich  ideałów , o k tó re  w a l­
czy li i za k tó re  zgiń " i '.

&
Ponad 2 tys. m ieszkańców 

Sztumu, ja k  rów nież delegacje 
chłopskie z terenu całego po­
w ia tu  w zię ły  udzia ł w odsło­
nięciu tab licy  pam ią tkow ej ku  
czci czterech zam ordowanych 
przez reakcyjne podziemie dzia­
łaczy Polskie j P a rt ii R obo tn i­
czej, robo tn ików : Antoniego
Głuchowskiego, K azim ierza Pa­
czyńskiego, Czesiawa Jab łoń­
skiego i  m ałorolnego chłopa M a­
riana Bclkowskiego.

M in u tą  ciszy uczcili zebrani 
pamięć poległych w  walce o

Polskę Ludow ą członków  P o l­
skie j P a rtii Robotniczej.

W  Kościerzyn ie na uroczy­
stość odsłonięcia p ły ty  pam ią t­
kow e j ku  czci PPR-owców, be­
stia lsko zam ordowanych w  ro ­
ku  1946 przez NS Z-ow śkich zb i­
rów  — p rzyby ło  ponad 3 tys. 
m ieszkańców m iasta i  oko licz­
nych wsi.

W  skup ien iu  ! z uwagą słu­
cha li zebrani słów I  sekretarza 
K om ite tu  Pow iatowego PZPR 
L u d w ika  Staw ickiego o boha­
te rsk ie j walce PPR o w yzw ole­
nie narodowe i społeczne.

„W  walce te j — s tw ie rdz ił 
mówca — padło w ie lu  na jle p ­
szych członków  naszej P a rt ii i 
najlepszych synów naszego na­
rodu, sto jących na straży zdo­
byczy ludu . W  naszym pow ie­
cie pa d li w  "walce o u trw a len ie  
w ładzy ludow ej, zam ordowani 
przez zb irów  reakcyjnych, to ­
warzysze: Jerzy F a je r, Zygm unt 
Masztelarz, M ich a ł Safian, Jan 
K u jach , W ładysław  Podjaskj i 
W ładysław  M arocki. D la uw ie ­
cznienia Ich  pam ięci odsłania­
m y dzisia j tę tab licę“ .

P © ira fim y  szybko  
¡prze trąc ić  b a n d y c k i®  ł a p y

które ośmielają się podnieść na naszą Ojczyznę
Wyrek w procesie szpiegów «MMryfcaAsMch w Kotewkach

W  trzecim  dn iu  procesu szpiegów am erykańskich, toczącego 
się przed W ojskow ym  Sądem R ejonow ym  w  K atow icach — 
Sąd ud z ie lił głosu p ro k u ra to ro w i w o jskow em u, m jr .  Rybie.

O skarżycie l pub liczny s tw ie r­
dz ił na wstępie, że w n ik liw ie  i  
drobiazgowo przeprowadzony 
przewód sądowy w  pełn i u ja w ­
n i ł  n ikczem ną robotę szpiegów i 
zdra jców  narodu polskiego oraz 
obnażył zbrodnicze sposoby, ja ­
k ic h  nie waha ją się im ać ame­
rykańscy agresorzy, by urze­
czyw istn ić  swe obłąkańcze, lu ­
dobójcze p lany wojenne.

M ów iąc o odrażającej i ohyd­
ne j prawdzie, k tó rą  u ja w n ił p ro­
ces szpiegów i  w y rzu tkó w  na­
rodu polskiego — M arszałka, 
W yrwasa, Szczurka i Bartosza, 
p ro k u ra to r podkreś lił, że p ra w ­
dę tę pow in ien poznać i zapa­
m iętać każdy, k to  kocha naszą 
ludow ą ojczyznę, każdy k to  
"Walczy o produkcję , o dobrobyt,
0 szczęśliwe, spokojne życie 
swoje, swoje j rodziny, swoich 
dzieci, o szczęśliwe i spokojne 
Życie całego narodu, o socjalizm

„Z brodn icza robota M arszalka
1 W yrwasa, Szczurka i Bartosza 
— ciągnął dale j oskarżyciel- pu­
b liczny  — jest jednym  z ogniw  
W łańcuchu dyw ers ji, w łańcu­
chu bezpośrednich przygotowań 
do napaści na Polskę, na Z w ią ­
zek Radziecki, na k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej, w łańcuchu go­
rączkowych przygotowań wo­
jennych zbójeckiego am erykań­
skiego im peria lizm u, w łańcu­
chu rew iz jon is tycznych I odwe­
tow ych przygotowań Adenaue- 
rów  i Schumacherów, K ruppów  
i  Guderianów.

Bezprzykładną w dziejach na­
rodów  św iata jest haniebna zbó­
jecka ustawa, uchwalona w paź­
dz ie rn iku  1951 r. przez Kongres 
am erykański i zatw ierdzona 
przez Trum ana.

Ta bezczelna i bezwstydna 
ustawa przeznacza specjalny
fundusz w wysokości 100 m ilio ­
nów  do larów  na tw orzenie i o r­
ganizowanie zbro jnych band dy­
w ersy jnych  przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu, przeciwko

Czechosłowacji, Węgrom, R u­
m un ii, B u łg a rii i  A lb an ii.

A m erykańsk i im p eria lizm  nie 
może pogodzić się z tym , że na­
sza ojczyzna ju ż  nie jest od n ie ­
go zależna, że zaszły w  n ie j 
w ie lk ie  rew o lucy jne  przem iany, 
k tó re  wyraża i  odzw ierciedla 
podany pod ogólnonarodową 
dyskusję p ro je k t K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej.

Doprowadza go do w ściekło­
ści każde nasze zwycięstwo, na­
pawa go nienaw iścią nieustanny 
w zrost naszego przem ysłu i  po­
tencja łu  obronnego, k tó ry  z ta ­
k im  poświęceniem i ofiarnością, 
z tak im  rozmachem i en tuzjaz­
mem rozszerza i umacnia po l­
ski lud pracujący.

M y w o jny  nie chcemy, ale 
wroga, jeś li ośm ieli się na nas 
targnąć, spotkam y zawsze w 
pełnym  uzbrojeniu.

Doświadczą tego na swej w ia  
snej skórze sługusi am erykań­
skiego w yw iadu, M arszałki i 
W yrwasy, Szczurki i Bartosze 
i in n i im  podobni.

P roku ra to r szczegółowo oma 
w ia następnie zbrodniczą dzia­
łalność oskarżonych i poddaje 
ją k w a lif ik a c ji prawnej, po 
czym stw ierdza:

„Proces wykazał, ja k  bardzo 
przebiegie, jak  bardzo podstęp­
ne są sposoby działania tych a- 
m erykańskich szpiegów, w yka ­
zał, z jaką chytrością potra fią 
oni przywdziać maski spokoj- 
n iu tk ieb  i solidnych obywate li, 
maski sumiennych pracow ni­
ków  z jaką  zręcznością um ieją 
się wedrzeć do zakładów prze­
m ysłowych, dotrzeć do jedno­
stek wojskow ych i wcisnąć się 
w środow isko uczciwych ludzi 
pracy po to, by w  na pozór n ie­
w innych rozmowach, w yzysku­
jąc naiwność, gadulstwo i brak 
czujności, wyłudzać i w ykra  
dać różne in fo rm acje , k tó rych  z 
niecierpliwością oczekuie i k tó ­

re opłaca w yw iad  am erykań­
ski.

I  dlatego w łaśnie słusznie po­
w iada p ro je k t K on s ty tu c ji, że 
„czujność wobec w rogów  naro­
du oraz p ilne  strzeżenie ta je m ­
n icy  państwowej jest obowiąz­
k iem  każdego obywate la P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j“ .

Kończąc p ro ku ra to r s tw ie r­
dza:

„Proces dzisiejszy dow iódł, że 
p o tra fim y  szybko i sprawnie 
likw id ow a ć  te zbrodnicze p ró ­
by, że po tra fim y  szybko i bole­
śnie przetrącać te bandyckie 
łapy, k tó re  ośm ielają się pod­
nieść na naszą ojczyznę“ .

P roku ra to r żąda dla oskarżo­
nych szpiegów i  zdra jców : M a r­
szałka, W yrwasa, Szczurka i 
Bartosza ka ry  śm ierci.

Obrońcy w  obszernych wyw o 
dach us iłow ali wyszukać oko­
liczności, k tó re  ich zdaniem mo 
g łyby  w p łynąć na zmniejszenie 
ciężaru zbrodni i w in y  oskarżo­
nych oraz na złagodzenie w y ­
m ia ru  kary.

Oskarżeni w ostatn im  słowie 
wyrażając skruchę, p ro s ili Sąd 
o łagodny wyrok.

13 bm.' W ojskowy Sąd Rejo­
nowy w K atow icach po nara­
dzie ogłosił wyrok, skazujący:

W ik to ra  Marszałka, Teodora 
W yrwasa i Franciszka Szczur­
ka na karę śm ierci w raz z u- 
tra tą  praw  publicznych i oby­
wate lskich praw honorowych 
na zawsze oraz przepadkiem 
całego m a ją tku  na rzecz S kar­
bu °aństw a

Franciszka Bartosza z uwagi 
u m iody w iek — na karę do­
żywotniego w ięzienia wraz z u- 
tra tą  praw publicznych i oby­
wate lskich praw honorowych 
na la t 5 oraz przepadek całego 
m a ją tku  na rzecz Skarbu Pań­
stwa

W uzasadnieniu w yroku  Sąd 
wskazał na ogrom w iny oskar­
żonych — zdrajców narodu, pro 
wadzących na zlecenie w yw ia ­
du am erykańskiego szpiegow­
ską i dyw ersy jną działalność 
przeciwko Polsce Ludowej.

, D Z I I r

Str. *  —  Kolejny re­
portaż i  Nowej Huty  
—  Towarzysz Ruro­
wanie« wstydzi się—

Str. t  —  O pracy orga­
nizatora ZM P  w  L i­
ceum Pedagogicznym.

Str. 4 —  Perspektywy 
Olimpiady 1952 r.

Sztandar
m łodych
O RG AN ZAR ZĄD U

Warszawa, piątek 15 luty 1952 r. N r 39 (557) B Cena 15 gr

Dając prawa projekt Konstytucji 
n a k ł a d a  na nas również obowiązki

Szeroki udział społeczeństwa w nadzwyczajnych sesjach Rad Narodowych
poświęconych omawianiu projektu

Z  dumą w ypow iada ją  się tysiące m ieszkańców m iast i  wsi
0 pro jekc ie  K o n s ty tu c ji — w ie lk ie j karc ie  osiągnięć i zdoby­
czy ludu polskiego. Terenowy a k ty w  społeczny, zgromadzony 
na nadzwyczajnych sesjach Rad Narodowych zobowiązuje się do 
przeniesienia g łębokie j treści p ro jek tu  K o n s ty tu c ji do na jszer­
szych rzesz społeczeństwa. Coraz to nowe pu n k ty  dyskus ji 
kon s ty tu cy jne j powstają p rzy zakładach pracy, p rzy  szkołach
1 wyższych uczelniach.

We wszystkich oddziałach 
produkcy jnych Zakładów  im. 
K om uny P arysk ie j w  W arsza­
w ie  wywieszono tablice, na 
k tó rych  w idn ie ją  teksty po­
szczególnych a rtyku łó w  pro­
je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. W  ga­
zetkach ściennych i  w  codzien­
nej, odb ijane j na powielaczu, 
gazecie zakładowej „B ły s k a w i­
ca“  w ie le  m iejsca za jm ują  p ro ­
blem y związane z dyskusją nad 
pro jektem  K onsty tuc ji.

„B łyska w ica “  naw o łu je : „T o ­
warzysze pracy! C zytajcie uważ 
nie p ro je k t K on s ty tu c ji, abyś­
cie m ogii zabrać głos w  dysku

kam pan ii upowszechnienia dy ­
skusji ogólnonarodowej nad
pro jektem  K onsty tuc ji.

W ypow iedzi dysku tantów  sta­
ją  się jednocześnie m anifesta­
c jam i uczuć dum y z h is to rycz­
nego dokum entu p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej, K o n s ty tu c ji, k tó ­
re j tw órcą staje się cały naród.

W obradach Łódzk ie j W oj. 
RN wzięła udzia ł w icem in is ter 
Szkoln ictw a Wyższego K ras - 
sowska — członek K o m is ji Kon 
s ty tucy jne j.

W  słowach pełnych n ie n a w i­
ści do kap ita lizm u  m ów ił o 
swym  życiu i walce w  Polsce

sji. Pam iętajcie, że jesteście przedwrześniowej rob o tn ik  pa-
w spółtw órcam i K o n s ty tu c ji“ .

Nadzujączafne sesje 
Rad N arodotrjjch

Przy szerokim  udziale społe­
czeństwa — robotn ików , ch ło­
pów i in te lig e n c ji obradow ały 
nad fo rm am i popu laryzacji 
p ro jek tu  K o n s ty tu c ji nadzw y­
czajne sesje Rad Narodowych w 
Łodzi, Rzeszowie, Z ie lone j Gó­
rze i O lsztynie.

Z przebiegu obrad w idać głę­
bokie zrozum ienie przez a k tyw  
Rad Narodowych, stojących 
przed n im  zadań w  w ie lk ie j

b ia n ick i Jan Tomaszewski. Po­
w iedzia ł on m. in .:

„Czasy sanacji należą do h i­
s to r ii w a lk  naszego ludu , na 
n ie j uczy się pokolenie Ludo­
w ej P o lsk i ha rtu  w a lk i o p ięk­
ne nowe życie, uczy się cenić 
i  kochać to wszystko, co zdo­
byte zostało k rw ią  i  trudem , a 
dzisia j tak  p iękn ie  zapisane zo­
stało na kartach  p ro je k tu  K on ­
s ty tu c ji“ .

W  Stoczni Północnej 
w  Gdańsku

Po zakończeniu pracy wszy­
scy robotn icy  z dzia łu  m echa-

2) USA — Norwegia na sta­
dionie reprezentacyjnym  Jorda l 

kuźni- i  działu spa -i i  to  wam dzisia j ogłaszam. Ra- A m fi w Oslo.nicznego, 
walniczego Stoczni Północnej w
Gdańsku w  bogato udekorowa­
nej św ie tlicy  żywo om aw ia li 
p ro je k t K ons ty tuc ji.

„P ro je k t K on s ty tu c ji jest p ro ­
jek tem  naszym, ludzi pracy, po­
nieważ gw aran tu je  on w  swoich 
a rtyku łach  wszystkie zdobycze, 
k tó re  dała nam władza ludow a"
— pow iedzia ł w ie lo k ro tn y  przo­
dow n ik  pracy, ZM P -ow iec W i­
śniewski, którem u stocznia u - 
m ożliw ia  naukę w  wieczorowym  
T echn ikum  B udow n ic tw a O krę­
towego.

„A le  obok p raw  są też i obo­
w iązki. Ja rozum iem  to w  ten 
sposób, że bez obow iązków nie 
ma praw. Dlatego też postaram 
sie uczcić fa k t ogłoszenia p ro ­
je k tu  K on s ty tu c ji lepszą pracą".

W śród w ie lu  mówców, k tó rzy  
zabierali głos w  czasie dysku­
sji, przem aw ia ł również kow al, 
przodow nik pracy — Jan Szu- 
f le r, syn m ałorolnego chłopa z 
pow ia tu kościerskiego.

„W  Kościerzyn ie w  roku  1946
— . m ów i ze wzruszeniem Szu- 
f le r— b y ł u nas Kaszubów Pre­
zydent Bolesław B ie ru t. Pow ie­
dział nam  wówczas: „Skończy­
ła się wasza bieda“  — i  na p ra w ­
dę bieda nasza skończyła się. 
M ó j ojciec dostał z re fo rm y  ro l­
nej ziemię, a jednocześnie p ra ­
cuje jako  rob o tn ik  leśny. Po­
wodzi m u się dobrze. Ja p rzy­
jechałem  do Gdańska i  nau­
czyłem się kow alstw a, w y ra ­
biam  teraz 180 do 200 proc. n o r­
m y. A le  k ie d y  przeczytałem 
p ro je k t K o n s ty tu c ji postanow i­
łem  w yrab iać 225 proc. no rm y

! O L IM P IJS K I {

God?,. 10 — U rocipóte
o tu a rc ie  V I  Z i m o u i j c h  
Ig rzysk  O lim p ijsk ich

Godz. 13 — Slalom  g iga irt
mężczyzn (do slalomu zgłoszono 
8 narciarzy polskich).

Godz. 14 — Bobslej. 
Wieczorem odbędą się c z te ^  

mecze hokejowe:

1) Polska — Czechosłowaef»
na stadionie lodowym  w Dram« 
men (40 km od Oslo).

dośnie jest pracować, k iedy 
człowiek w ie, że jego robota 
przynosi mu korzyść i że p rzy ­
czynia się do tego, żeby jego 
rodzina i wszyscy ludzie m ie li 
le p ie j“ .

3) Szwecja — F in land ia  na
stadionie Daehlenenga w Oslo.

4) Kanada — Niemcy w e *. na
stadionie Jordal A m fi w Oslo.

Ostatnie chwile przed otwarciem 
IG R Z Y S K  O L IM P IJ S K IC H

\as£ specjalny wysłannik red. ół;:!an K/cs/ul 
lelelunuje z Osin:

J u t ty lko  dzień dzie li nas od uro 
czystego otwarcia Zimowych AAistrzosIw 
O lim p ijsk ich . Do Oslo przybyły repre­
zentacje sportowe 30 kra jów .

Otwarcie Igrzysk nastąpi w piątek 
15 lutego na pięknym  stadionie lodo- 
■ ym  w Blsfet.

Pierwszą konkurencją o lim p ijską  bę­
dą zawody bobslejowe w czwartek 14 
bm. Złe w arunki śniegowe oraz silne

D E LE G A C I NR L Z Ł O Ż Y L I 
PROTEST PRZECIW KO  

N IESŁUSZNEJ D E C Y ZJI M K O
Międzynarodowy Kom itet O lim p ijsk i 

odrzucił na w torkow ym  posiedzeniu 
prośbę Komitetu O lim pijsk iego  NRD 
o jego uznanie Decyzja ta — spowo­
dowała w środę wysłanie pisma pro­
testacyjnego do MKO przez przebywa-

oblodzenie trasy, najeżonej wystający- ! facych w' Oslo przedstaw icie li Komite- 
mi spod cienkiej warstwy śniegu ka- i tu  0 ! 'm P 'jskiego NRD 
m ieniam i I pniakam i, spowodowały, że ! W pi5*m ir m iędz> ‘nn>ra'
Kom itet O rganizacyjny przełożył na lam - : ..Sportowcy NRD mają nieza- 
niedzielę rozegranie slalomu kobiet, Przecza|ne prawo do uznania ich Ko- 
które przewidziane było na w torek ! m itetu O lim pijsk iego przez MKO Ko- 

Zawodnicy polscy, przebywający od

W  Polsce Ludo w e j szeroko 
został rozbudowany system  
szkół wszystkich typów . N iem al 
sześć razy w ięce j absolewentów  
szkół podstawowych n iż  przed 
w o jną  kon tynuu je  dziś naukę 
w szkołach średnich.

Ucząca się m łodzież otoczona # 
jest tro sk liw ą  opieką państwa, f  
W ub ieg łym  roku  szkolnym  w  t  
szkołach ogólnokształcących, w  ^ 
zakładach kształcenia nauczy- f  
c ie li stypendia państwowe o- f  
trzym yw a ło  ponad 25 proc. m ło - t  
dzieży tych szkół. W szkolnie- t  
tw ie  zawodowym, na ten sam. cel i  
wydatkoioano ty lk o  w  roku  j  
szkolnym  1950-51 z funduszów  a 
państwowych 21 m ilionów  zło- J 
tych. W okresie od 1945 do 1950 j  
roku  m łodzież ucząca się o trzy - j  
m ała p ięc iokro tn ie  w ięcej pod- i  
ręczników  i  książek szkolnych  > 
niż w  ciągu 20 la t is tn ien ia   ̂
P olsk i sanacyjnej. i

k ilku  dni w Kongsbergu, w zię li tam 
udział w międzynarodowym konkursie 
skoków. Zwyciężył E llinen, długością 
skoku 63 m I 63,5 m nota 221 pkt. N a j­
dłuższy skok oddał Falkanger. norwe- 
sk' kandydat na Z ło ty Medal O lim p ij­
ski. Przy długości 64 m m ia ł skok z 
upadkiem. Marusarz skoczył 58 metrów, 
59,5 metra. W ypadł on z Polaków n a j­
lepie j.

W środę została o tw arta  dla tre n in ­
gów o lim p ijska  skocznia w Hollmen- 
kollen. W pierwszym  tren ingu  b rali 
udzia ł wszyscy zawodnicy zgłoszeni do

m itel. O lim p ijsk i NRD. >pełnił wszelk*« 
wym agania niezbędne do uznania go 
przez MKO

Kom itet O lim p ijsk i NRD jest jedy­
nym odpowiedzialnym  Komitetem O* 
lim p ijsk im  na. te ry to rium  NRD

Komitet O lim p ijsk i NtRD reprezentu­
je półtora m iliona czynnych sportow­
ców, wśród których przepisy MKO •  
am atorstw ie są ścisłe przestrzegane. 
Nie is tn ie ją  więc Żadne podstawy, aże­
by MKO nie uznał Komitetu O lim p ij­
skiego NRD Skoro zostały uznane dwa 
niemieckie kom itety o lim p ijsk ie , a m ia­
nowicie Kom itet O lim p ijsk i Saary I Ko*

tej konkurencji. T ren ing był dobrze j  m 'tet O lim p ijsk i zachodnich Memfe«
to nie ma podstaw do pominięcia Ko* 
m ite tu  O lim pijsk iego  NRD.

Delegaci NRD protestu ją  stanowcz* 
przeciwko * pusta noWietitorn MKO > do­
m agają się uznania Komitetu O lim ­
p ijskiego NRD.

P R O JE K T RO ZSZER ZEN IA 
PRO G RAM U O L IM P IA D Y  

Z IM O W E J
W środę w godzinach wieczornych 

rozpoczął obrady kongres przedstaw i­
cieli narodów, biorących udział w O* 
lim pladzie  W Kongresie w zię li m. in. 
udziai przedstawiciele Związku Radziec­
kiego, Polski, Czechosłowacji. Rumu­
n ii I B u łga rii.

Przewodniczący MKO S ig frld  Ed- 
stroem zreferował propozycję w spraw ia 

cl m ają dzień w olny. W środę 20 bm. j Poniesienia niektórych rodzajów spor.
1 tu z program u O lim piady letn ie j do 

zimowej Propozycje dotyczą boksu, 
zapasów podnoszenia ciężarów, szer-

zorganizowany. N ajlep ie j w ypadli Noi - 
wedzy, bardzo dobrze zaprezentowali 
się Szwajcarzy, Nasi zawodnicy, któ- 
tz y  w środę powróci«  do Oslo, oddali 
po S lub 6 skoków, osiągając 55 do 
60 m.

Hokeiści odbywają tre n in g i codzien­
nie.

U sta lony Juf został dokładny plan 
spotkań ol;m płJsk'ch naszej drużyny. 
Pian ten Jest następujący: w piątek. 
15.11, g ram y i  Czechosłowacją. W so­
botę, 16 bm. o godz. 21 na stadionie 
w Jordal A m fi ze Szwecją, w niedzielę 
17 bm. na stadionie w Daehlenenga ze 
Szw ajcarią , w poniedziałek 18 bm. na 
stadionie w Dehenenga z Kanadą. 
Oba ostatnie mecze odbędą się 
o godzinie 19. We w torek nasi hokeiś

na atadionle w Jordal A m fi o godzinie 
17 mecz N iemcy zachodnie — Polska. 
W czw artek 21 bm. — dzień w olny. 
W p ią tek 22 bm. na stadionie Daehle­
nenga »potkamy się a. reprezentacją 
USA.

750.000 W ID ZÓ W  
N A  O L IM P IA D Z IE

•» M th o lm  (tel. w t.). Prasa szwedz 
Im  pisze, że tegoroczne Zimowe Ig rz y ­
ska O lim p ijsk ie  oglądać będz’e 750.000 
widzów.

m ierk i I koszykówki W dyskusji nad 
propozycją przedstaw iciel Polski w ystą­
p ił z projektem  rozszerzenia program u 
O lim piady przez włączenie do nlef s ia t­
kówki mężczyzn i kobiet, jazdy szyb­
k ie j na lodzie kobiet I koszykówki, 
w ioślarstwa dla kobiet. W w yniku  dy­
skusji postanowiono sprawy te szcze­
gółowo omówić z zainteresowanym i 
federacjami sportowym i.

G U S U W  MORCINEK
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RZĄD W ŁOSKI...

...zatrzym uje dary oliarowane 
powodzian W Poiesine, którego Obsza 
ry znajdują s>ę wciąż jesz 
dą, odbyły s*ę masowe 
ludność domagające! 
darów pochodzących i  ogólnm-arodo 
wet zbiórki Dary te leżą dotychczas w 
magazynach państwowych

RUCH STRAJKOWY WE FRANCJI

..objął w dn<u 12 bm., w ocznicę 
wydarzeń ludowych 1934 roku ws/ysi 
kie ważniejsze ośrodki górnicze I prze 
mysłowe na prow incj*. W ok egu pa 
ryskim  na szczególną uwagę zasługo 
je bohaterska postawa in cj «»torów 
«trajku robotmków zakładów Renault

W dniu stra jku  po!'cja dokonała 
1‘cznych aresztowań wś*-ód robotmków 

nrejscowościach podpa ryskach.

W  sw ej włóczędze po P ol­
sce lub ię  spotykać się przede 
w szystk im  z młodzieżą. M am  
w  tym  pewne wyrachowanie. 
Ongiś dziewczyny z jedne j ze 
szkół średnich nazwały m nie  
bardzo p iękn ie : — T ak i s ta r­
szy pan w  średnim  w ieku!... — 
Otóż ja, ów „starszy pan“  d la ­
tego lub ię  się spotykać z m ło ­
dzieżą, bo, gdy napatrzę się w  
je j jasne spojrzenia i  spotkam  
się z je j jasnym  uśmiechem, 
nabieram  w  siebie owego ja ­
snego spojrzenia i  uśmiechu 
i  znowu idę w św iat, czując 
się m łodym , ja k  tam ta m ło ­
dzież.

T obok radości wyczuwam  
równocześnie lu c iu tką  zazdrość 
w sw ym  starym  sercu. Za­
zdrość to jednak życzliwa i 
słoneczna. Oto przypom inam  
sobie w tedy swoje chłopięce 
i m łodzieńcze lata i  zestawiam  
je  z la tam i współczesnej m ło ­
dzieży polskie j. Gdy dz is ia j w  
Polsce Ludow ej szkoły są dla 
n ie j o tw arte  na rozcież, to on­
giś by ło  to marzeniem ściętej 
głowy, by ta k i chłopak, ja k  ja, 
m ógł się kształcić poza ukoń­
czoną szkołą powszechną. I  w  
m oim  w ypadku górnicy sami 
się zm ów ili i  sami postanow ili 
wysiać mnie po trzy le tn ie j 
pracy w kopaln i do szkoły 
średniej, by wyróść — ja k  to 
o k re ś lili bardzo prosto — na 
porządnego człowieka. T rudno  
m i powiedzieć, czy wyrosłem  
na porządnego człowieka, uw a­
żam jednak, te  nie żału ją dz i­
s ia j tych o fia r, gdy m usie li od­
kładać trochę grosiwa ze

Gustaw M orc inek — to Jeden z p isan y starszego pokolenia, 
którego twórczość poświęcona Jest życiu górn ików  śląskich. 
Gustaw M orc inek w  młodości sw ej sam by ł górn ik iem , 
a wykształcenie zawdzięczał opiece starszych w spó łtow arzy­
szy pracy, k tó rzy  w ys ła li go na naukę.

Po w o jn ie  opub likow a ł powieść rów nież o kopa ln i pt. 
„P ok ład  Joanny“ , za k tó rą  o trzym a ł Nagrodę Państwową 
I I  Stopnia.

Posłuchajm y, co p is a ń  ten m ów i na tem at ogłoszonego 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

r  
»
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cenie się dzieciom robotn ików , f

swych skąpych zarobków, żeby 
mnie móc utrzym ać w  szkole.

Spotkałem  w  tych dniach  
jednego z owych m oich opie­
kunów - górn ików , em eryto­
wanego już staruszka, siwego, 
znaczonego n ieb iesk im i b lizna­
m i na tw arzy i na dłoniach.

Długo m i się p rzypa tryw a ł, 
ja k  to b y ł z w yk ł zawsze czynić, 
a zwłaszcza w tedy, gdy mnie  
do szkoły w yp raw ia ł, praw iąc  
m i na drogę m nóstwo pięknych  
przykazań i  wskazówek, i  po­
tem, gdy oglądał moje św ia ­
dectwa szkolne i  zm artw iony  
k iw a ł nad n im i głową i znowu 
m i p ra w ił w ie le p ięknych i  bu­
dujących słów Gdy go oto w  
tych dniach spotkałem, długo 
m i się więc p rźypa try iua ł i k i ­
w a ł nade mną głową.

— No ł co, G ustliku? — za­
czął wreszcie Dla niego bo­
w iem  zawsze jeszcze jestem  
„G us tlik ie m ", tym  kud ła tym  
chłopaczkiem, ganiającym  z 
taczką w  ścianie, naładowaną  
po w ierzch urobkiem , um oru­
sanym. półnagim , spoconym  
„ ja k  szczur", zataczającym się 
na patyczkowatych nogach, że 
nie było wiadomo, czy ja pcha­

łem  taczkę, czy taczka mnie  
popychała.

— Dużo, panie G attnar! — 
odrzekłem  również niejasno  
ja k  niejasne było jego py ta ­
nie.

— S iedn ijm y se! — zapropo­
nował, usiadł na zydelku, za­
p a lił fa jk ę  i w y ją ł z teczki z ło­
żone arkusze wycięte z gazety 
B y ł to p ro je k t now ej naszej 
K onsty tuc ji.

— Oto tu ! — rzek ł i  wska­
zał palcem  no a rty k u ł 61. — 
Czytaj, G us tliku !

Zacząłem czytać, zerkając z 
boku na starego Gattnera. Sie­
dzia ł ja kb y  na z ło tym  koniu, 
w yraźnie wzruszony, bo dym ił 
mocno z fa jk i, pociągał nosem, 
a grdyka na szyi, przezwana 
przez niego „ogryzk iem  jabłko  
Adam a", ruszała się zabawnie 
Czytałem  więc, że obywatelp  
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej mają prawo do nauki, 
że szkoln ictwo jest bezpłatne 
i te  system stypendiów pań­
stwow ych, rozbudowa burs, in ­
terna tów  t domów akadem ic­
kich oraz innych form  pomocy 
m ate ria ln e j um ożliw ią  w dz i­
siejszej Polsce Ludow ej kształ-

pracujących chłopów i  in te li­
gencji.

Skończyłem, a stary G attnar 
podniósł na m nie oczy i  zapy­
ta ł:

— A ja k  to było dawniej?  
Hę?...

Ho, ho! Jak to było daw ­
nie j!...

1 j.uż wszystko w iedzieliśm y, 
co pragnęliśm y sobie wza jem ­
nie powiedzieć.

— Kupa roków  przeźyłech! 
— zaczął znowu — Byłech  
pod wozem, i na wozie. A le  czę­
ściej pod wozem Ale  wiesz, 
G ustliku , ja k  źech cie w yp ra - 
w io l do szkoły, a potem, z każ­
de j w yp ła ty  moi kam raci i  jo  
odkłodaliśm y po porę gre jca- • 
rów, żeby ci posłać na naukę,
toch nigdy nie pom yślo ł, że 
doczkómy sie tak ich  czasów, 
ja k ie  teraz są.. Oto K onsty­
tucja sama p raw i, że wszyscy 
obywatele m ają praw o do nau­
ki.. A d o w n ij to m ie li prawo  
jeny ci. co m ie li pieniądze 
Pańscy synkow ie W iela to sie 
ta lentów  zm arnowało m iedzy 
dziećmi robotn ików , że nie m o­
g ły pójść do szkoły!.. Ha, do­
czekaliśm y się nowych, p ięk­
nych czasów!.. Aż m i sie żyć 
chce!.. — i zadym ił tak moc­
no z fa jk i,  że aż w nosie za- 
w ie rc ilo  -  Wiesz) — dodał z 
namaszczeniem — Wiesz, Gu­
s tliku . szczęśliwy jestem, żem 
doczekol się ta k ie j K ons ty tu ­
cji!...

Ja mu to samo chciałem  po­
wiedzieć.
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Towarzysz Surowaniec wstydzi się...
Do Zarządu Powiatowego ZM P w Hucie  — sztabu m łodzieży nowohutn ictciej, nie p rzy ­

chodzim y z pustym i rękam i. Przynosim y z sobą naszą „ Książkę uwag i zażaleń“ 1); w p isa li 
się do n ie j choć nie własnoręcznie m łodzi robotn icy  — ci dobrzy — i  ci źli, chuligani.

Z naszej „ks ią żk i uwag i zażaleń“  w yn ika  jasno: w  Hucie — mieście ho te li robotniczych  
braku je  ro z ry w k i k u ltu ra ln e j, b raku je  m asowej pracy k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ej z młodzieżą, 
k tó ra  stanow i większość m ieszkańców hoteli. W Hucie  — mieście panuje nuda  — nasz wróg.*)

A  młodzież po pracy chce tańczyć, śpiewać, brać udzia ł w  zespołach artystycznych, kopać 
p iłkę , uczyć się... Młodzież w ie, że organizatorem  życia ku ltu ra lnego pow inna być organizacja  
ZM P-owska.

...Zanim jednak prze jdziem y do pytań, p rz y jrz y jm y  się „s ty lo w i p racy “  pracow ników  Za­
rządu Powiatowego ZM P w  Nowej Hucie, bo... w ie le  p raw dy jest w  popu la rnym  powiedzon­
ku: „ ja k i gospodarz — takie  gospodarstwo“

...Tow. Surowaniec, do nie­
dawna k ie ro w n ik  w ydzia łu  
propagandy i ag itac ji w ZP 
ZM P, zw yk ł przesiadywać do 
późna, do 1-szej. 2-g ie i w no­
cy — u siebie w pokoju, w 
Zarządzie Pow iatowym .

Pracuie?
Nie...
Tow. Surowaniec w  głębo­

k ie j ta jem n icy przed kolega­
m i wyciąga spod b iu rka  h a r­
monię, w y jm u je  z szafy nuty 
i... uczy się grać.

Tow, Surowaniec ma jeszcze 
jedną „ta jem n ice “ .

Jakieś dwa miesiące temu, 
jeszcze przed o fic ja ln ym  
otw arciem  M iędzyzw iązkowe­
go K lu b u  K u ltu ry  w  Hucie, 
po ja w ił sie tam  pracow nik 
Zjednoczenia Budowy Miasta 
i  równocześnie student m uzy­
ko log ii. Pochodził po k lubie. 
Pooglądał ins trum en ty . Po­
g ra ł na ha rm on ii i zapropono­
w a ł Z M P -ow cow i k ie ro w n i­
kow i K lubu . tow. Z ięc iakow i: 
„może mnie weźmiecie do sie. 
bie. Poprowadzę chętnie ze­
spół harm onistów . M łodzież 
lu b i harmonie...“

Jego propozycje poparło k i l ­
ku  m łodych robo tn ików , k tó ­
rych  tego wieczora ściągnęły 
do K lu bu  iasno ośw ietlone ok_ 
na i b rak jak iegoko lw iek za­
jęcia.

W ciągu k ilk u  dn i zebrało 
się 18 am atorów nauk i g ry  
na harm onii. Dow iedział się o 
tym  skądś tow . Surowaniec i 
przysta ł do zespołu. Znów w  
ścisłej ta jem n icy przed ko le­
gam i z ZP.

P-óby nie trw a ły  długo, 
choć spraw ia ły  m łodym  w icie 
radości, choć przychodzili 
pu nk tua ln ie  i ćw iczy li z za­
pałem.

Pewnego dn ia zespołowi „u .  
k ręc iła  g łow ę“  karteczka na­
desłana przez W ojewódzki 
Dom K u ltu ry  w K rako w ie : 
„ćw iczen ia  harm onistów  p rz e r. 
wać. M iędzyzw iązkow y K lu b  
K u ltu ry  — to nie szkółka...“

Chłopcy zak lę li brzydko. 
S iedzieli m arko tn i. Nie chcia­
ło  im  się odejść z jasnego, we­
sołego choć n iew ie lk iego k lu ­
bu.

Student m uzyko log ii za fra ­
sował sie i... w  ta jem nicy 
przed W D K  (żeby nie w yco fa­
no harm on ii) obiecał chłop­
com, że bedzie nadal prow a­
dz ił z n im i próby... po c ich u t­
ku, nie pobierając za to żad­
nego wynagrodzenia.

O tym  postanowieniu tow. 
Surowaniec ju ż  nie w iedział, 
bo po „ogłoszeniu“  tekstu k a r ­
teczki z W D K  w ym kn ą ł się 
cicho i bez słowa. A n i tego 
an i następnego dn ia nie za­
dzw on ił do W DK. nie spyta ł 
czy jednak towarzysze z W o­
jewódzkiego Domu K u ltu ry  
zanim  zam ienia now ohutn ick i 
M iędzyzw iązkow y Dom K u ltu ­
ry  np. w... filh a rm on ię , nie 
po zw o liliby  jednak na „szkó ł­
kę“ , na stworzenie dobrego 
zespołu z początkujących h a r­
monistów...

Tow. Surowaniec nie po­
d z ie lił się również swoim  bó­
lem  z kolegam i z ZP i  nawet 
wówczas nie przyszło mu do 
g łow y, że m łodzieży now ohut- 
n ic k ie j trzeba by stworzyć nie 
jeden zespół harm onistów . a 
dziesią tk i rozm a itych zespo­
łów .

W  spraw ie 16 „pokrzyw dzo­
nych“  nie in te rw e n io w a ł ró w ­
nież k ie ro w n ik  k lu bu  — 
ZM P-ow iec.

Powiecie oczyw iście: cóż za 
chłopak z tego Surowańca. Po 
co te jego śmieszne „ta je m ­
nice“ ?...

Zagubili radość ijjc ia ,
a ir ię c  oderw ali się 

od m łodzieżjj
D ziw ne j h is to r ii tow . Suro­

wańca nie można rozpatryw ać 
samodzielnie. Żeby ją  zrozu­
mieć, trzeba wiedzieć, że spra ­
w y  bytowe, a zwłaszcza spra­
w y  ro z ry w k i w ydaw a ły  się 
n iek tó rym  ludziom  z ZP „n ie ­
poważnym i drob iazgam i“  w o ­
bec spraw y tak w ie lk ie j, ja k  
budowa Now ej H u ty . Surow a, 
nieć godził sie z tym  „s łużbo­
wo“ . W  pracy Z M P -ow sk ie j 
lekceważył ca łkow ic ie  te „d ro ­
biazg i“ . A le  ja ko  „p ry w a tn y  
cz łow iek“  tęskn ił do harm on ii, 
do ro z ryw k i, lecz w s tyd z ił się 
do tego przyznać. W stydz ił się 
o tw arc ie  wobec caie j Nowej 
H u ty  pokazać, że jest m iody!

Pójść z harm on ią  do którego 
z czerwonych kąc ików ? ...s) 
Nie, n igdy by mu to nie p rzy­
szło do g łowy. „Przecież nie 
można podważać au to ry te tu  
pracow nika ZP ZM P “ , m yśla ł 
Surowaniec, pracow nika, k tó ­
ry  sądzi, że praca jego polega 
na odbieran iu i  sporządzaniu 
sprawozdań, na dysponowaniu 
n ieznanym i ludźm i zza b iu rka

Ten „s ty l pracy“  n iektórych 
lu dz i z ZP ud z ie lił się w ie lu  
przewodniczącym  kó ł oraz 
n iektó rym  pracow nikom  Za­
rządów Zakładowych ZM P  w 
Hucie. W efekcie ta k ie j n ie ­
m ądre j szkod liw e j „ ta k ty k i“ 
Zarząd Pow ia tow y an i w ie ­
dząc ja k  i k iedy oderw ał sie 
od mas m łodzieży Ludzie za­
g lądali tam niechętnie I ty lko  
po ich im iennym  wezwaniu.

Cóż bowiem  m ie li sobie do 
powiedzenia poza czysto „służ. 
bowym i spraw am i“  Z M P -o ­
wiec Zabkowski. k tó ry  nudzi 
sie w  Hucie „aż go m d li“ 
chce z ta nuda walczyć, woła 
o św ietlice, o rozryw kę  i., 
k ie ro w n ik  w ydzia łu  propa­
gandy i ag itacii. k tó ry  „m o b i­
liz u je “  ludzi frazesami, roz­

m aw ia z n im i sucho, kró tko , 
ty lko  na „poważne tem aty“  i.„. 
k tó ry  w stydzi sie grania na 
harm onii.

W iele cennych obserwacji 
p rzyw ieź li delegaci Nowej 
H u ty  z w ycieczki po K ra ju  
Rad. W iele się też stosuje 
radzieckich metod p ra c y -w  
Hucie Zapomniano jednak* o 

* tym . że komsomolec nie w s ty . 
dzi się sw’ej młodości, że idzie 
do mas m łodzieży z harm onią, 
że w Zw iązku Radzieckim  
młodzież lu b i i um ie w yko rzy ­
stywać m ilo  i pożytecznie w o l­
ny od pracy czas. Że w k lu ­
bie, w  zespole artystycznym  
czy sportowym , w  teatrze i 
przy wspólnym  czytan iu 
książki, a nie ty lk o  przy w a r­
sztacie pracy rośnie m łody 
budowniczy socjalizm u.

O tym  w szystkim  zapomniał 
Zarząd Pow ia tow y w Nowej 
Hucie, dlatego też tam tejsza 
organizacja ma za k ró tk ie  rę ­
ce, by tra f ić  do m łodzieży w 
hotelu, by pomóc g łęb ie j i 
m ocnie j w ie jsk iem u :hłopa- 
kow i wżyć sie w  nowe środo­
w isko, wyrosnąć na św iado­
mego, pełnego radości życia 
robotn ika,

„Pierujsze jaskółki"  
zm ian

...W Zarządzie P ow ia tow ym , 
w brew  pozorom, pracują je d ­
nak ludzie m łodzi. N iektórzy  
żonaci — ja k  Polek; n iek tó rzy  
zaręczerii — ja k  na jm łodszy z 
n ich 19-le tn i Staś K ró l. P raw ­
dę m ów iąc lub ią  oni łączyć 
m iłość z k inem , teatrem , roz­
ryw ką . „T ęskno ty “  Surowańca 
w  m nie jszym  lub  w iększym  
stopniu zaczęły sie „u ia w n ia ć “ 
i  u innych. Tym  bardzie j, że 
„ośm ie liła “  ich do tego 
kam pania prasowa na te­
m at znaczenia i  potrzeby roz- 

. ry w k i k u ltu ra ln e j, że zaczęto 
w ięcej m ów ić o te j spraw ie w 
całej O rganizacji. Ze przyszło 
trrehę  nowych ludzi do ZP.

W  W ydzia le O rgan izacyj­
nym , „K lu b ie “  pracow ników  
ZP, zaczęły sie rozm ow y na 
do niedawna „w s ty d liw e “  te ­
maty.

...W arto poczytać „Podżega, 
czy“ ... trzeba by pojechać do 
K rakow a do teatru .

G łuchy dotychczas wieczo­
ram i, choć jasno ośw ietlony 
budynek ZP ożyw ił się. Zaczę­
ły  dochodzić stamtąd odgłosy 
śpiewanych piosenek i dźw ię­
k i ha rm on ii, w ydobyw anych 
coraz częściei spod b iurek.

Doszło do tego, że któregoś 
dn ia E dw ard K ró l — „o tw o ­
rz y ł“  zebranie w iązanką me­
lod ii, w yg ryw ana  na harm o­
n ii. B. przewodniczący zm ar­
szczył sie. Już o tw o rzy ł usta 
ażeby zgrom ić i „p rzyw o łać do 
porządku“ , ale... n ic nie po­
w iedział. Po zebraniu zaś ,.za- 
ag itow a ł" Stasia K ró la . . żeby 
przeszedł sie po Czerwonych 
Kącikach i  „pogadał z ludź­
m i“ .

Tego samego dnia. wieczo­
rem, w  Kom itec ie  P ow ia to­
w ym  P a rt ii w  Hucie odbyło 
się zebranie specjalnego ze­
społu, powołanego do spraw 
bytow ych i ku ltu ra ln o -o św ia ­
towych. P rzyszli towarzysze z 
KP, ZP ZM P. ze Zw iązków  
Zawodowych, Dzie ln icowe] 
Rady Narodowej, in żyn ie ro ­
wie...

Po północy w  popie ln icz­
kach zabrakło iuż m iejsca na 
niedopałki.

O m ówiono w iele spraw W i­
cedyrektor H o te li P racow n i­
czych, tow . G rzegorzewski, zo­
bow iązał sie po raz czwarty(!) 
do dop ilnow ania  rad io fon iza - 
c ji K ącików . Towarzysze z 
ORZZ obiecali pomóc M iędzy­
zw iązkow em u K lu b o w i K u ltu ­
ry , by stał sie p raw dziw ym  o. 
środkiem  metodycznym  dla 
now ohutn ick ich  św ie tlic , k tó ­
re z ko le i będą „p ro m ien io w a ­
ły “  na Czerwone Kącik*. M ię ­
dzy Inn ym i postanowiono 
zwerbować g rupy ag ita torów  
pa rty jnych , Z M P -ow sk ich  i 
zw iązkowych, k tó re  nawiążą 
sta ły kon ta k t z m ieszkańcami 
bloku. Będą one sygnalizow a­
ły  o ich bolączkach, zain tere­
sowaniach i potrzebach. Pchną 
do roboty  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
w e j m ieszkających w hotelach 
lu dz i z in ic ja tyw ą...

Raz jeszcze nod sam koniec 
zebrania poprosili o głos to ­
warzysze z ZP... obiecaU dać 
140 ag ita torów  ZM P -ow skich  
...nawiązać kon tak t ze studen­
tam i wyższych uczeln i k ra ­
kowskich... stworzyć grupę 
prelegentów przy ZP... w a l­
czyć o ożyw ienie 33 kó ł spor­
towych, k tó rych  wykaz w isi 
na drzw iach szafy w  K om ite ­
cie K u ltu ry  Fizycznej.

W ykaz nazwisk ludzi odpo­
w iedzia lnych za przeprowa­
dzenie tych poważnych pro­
jektów  nie b y ł urozmaicony. 
Pow tarzało sie w  n im  chyba z 
dziesięć razy nazwisko — 
K ró l.. W praw dzie w ZP pra­
cowało dwóch K ró lów , m imo 
tego obarczenie dwóch ludzi, 
z k tó rych  jeden jest k ie ro w n i­
k iem  w ydzia łu  kadr. t.ak w ie l­
ka ilością dodatkow ej roboty, 
nie w róży sprawnej rea lizacji 
p ro jek tu  Znaczy rów nież to. 
że w  ZP pow ia ł nowy w ia tr  
że postawiono przed sobą no­
we zagadnienia, ale metody 
pracy pozostały jeszcze te sa­
me.

...i p ierw sze trudności
B yła  chyba trzecia nad ra ­

nem, k iedy  członkow ie zespo­
łu zaczęli się wreszcie rozcho­
dzić do domu. Towarzysze z

ZP za trzym a li jeszcze na dw o­
rze tow. Z ra łka , jednego z dy ­
rek to ró w  B udow y Zjednocze­
nia M iasta.

...Sale? — zapytali. Skąd weź 
m ierny pomieszczenia na nowe, 
obszerne św ietlice , hale g im ­
nastyczne...

Tow. Zra łek, gryząc swoim  
zwyczajem zapałkę, odezwał 
się m ru k liw ie . — Stadion i in ­
ne akcesoria ro z ry w k i k u ltu ­
ra lne j są... w  planie.

— Dobrze, ale m łodzież nie 
chce czekać. Może by tak  zbu­
dować „p ro w iz o rk i“ ?

D y re k to r zaprotestował. — 
Ludzie kochani, przecież „p ro r 
w iz o rk i“ , k tó re  rozbierzem y za 
k ilk a  miesięcy, to za droga „za 
bawa“ ... Chyba, że zorgan izu je­
cie brygady, k tó re  zaoszczędzą 
m ateria ł, często m a rn o traw io ­
ny w  Hucie, i  m łodzież sama 
po pracy zbuduje sale. Macie 
również m łodych inżynierów . 
Niech wam  zrob ią plany...

— No tak, po k iw a li g łow am i 
towarzysze z ZP. M am y w  H u ­
cie w span ia łych ludzi, ale m o­
że zrob im y to trochę później. 
Teraz zima. W ieczory krótk ie ... 
Na razie zaczniemy gospoda­
rować tym  co jest.

Tak m ó w ili, a m yśle li... Jak 
na p rzyk ład  proponować budo­
wę sali G aw likow i, k iedy  po­
zostaw iliśm y tak długo j  :go 
brygadę m ura rską bez op ieki. 
N ie m ia ła  fro n tu  pracy. W a l­
czyła samopas z trudnościam i... 
Jak tu  apelować do małego, 
czupurnego K a w k i, k tó ry  w ła ­
śnie w czora j ośw iadczył, że 
szuka swego ko ła  Z M P -ow - 
skiego już  3 miesiące i nie m o­
że znaleźć an i przewodniczą­
cego, an i Zarządu. Jak pode j­
m ować taką poważną akcję, 
k ie dy  wcale się nie jest pew ­
nym , czy organizacja now ohut 
n icka ma „ ty lk o “  tak  k ró tk ie  
ręce, że n ie  sięga do hoteli... W 
p ro d u kc ji także n ic  jest za 
mocna.

T e j nocy tru d n o  by ło  zasnąć 
przedstaw icie lom  sztabu nowo- 
h u tn ic k ie j m łodzieży. W szystko 
można zrobić, gdy... ma się lu ­
dzi. A  ludzie  jakoś „rozeszli 
się“ , „zaszy li“  po hotelach, 
„po g in ę li“  na odcinkach p ro ­
dukcyjnych.

„W y ło w ie n ie “  n a ja k ty w n ie j­
szych spośród m łodzieży, ob­
darzonych in ic ja tyw ą , oto p ie r- 
sza trudność, na k tó rą  na tyka  
się Zarząd P ow ia tow y p rzy  re ­
a lizac ji swych słusznych p la ­
nów  w ype łn ien ia  m łodzieży 
wolnego od p racy czasu w  go­
dzinach pomiędzy 16 a 23. A le  
o tym  napiszemy ju ż  w  następ­
nym  reportażu...

EWA WACOWSKA

...N» murach, przy wykopach, 
przy maszynach... pracują dziew­
częta I chłopcy. Szybko ml|a 
osiem godzin. Nowa Huta urosła 
leszcze o leden dzled (Zdiecle I)

...Po godzinie 16 pustoszele te 
**en budowy. (Zdiecle 2).

..Robotnicy wracała do miasta- 
Hotelu. Czas odpoczynku. Cl u- 
mieli zorganizować sobie czas 
wolny od pracy Na zdlęclu 3: 
młodzi sportowcy nowo-hutnlccy. 
zwycięzcy w raidzie narciarskim  
PTTK.

*) P atrz reportaż pod ty tu łe m  
w  37 n -rze  „S ztandaru“ .

*) Reportaż pod tym  ty tu łe m  
w  33 n -rze  „S ztandaru“ .

*) Czerwony kąc ik  —  św ie t­
lica  hotelowa.

Być organizatorem ZMP-owskim, lo znaczy kierować młodzieżą 
i być je j serdecznym przyjacielem

G dy z Zarzadu W ojewódz­
kiego ZM P w  Łodzi o trzym a­
łem  zawiadomienie, że mam 
jechać na kurs organizatorów 
ZM P -ow skich  w  Liceach Pe­
dagogicznych. to Domimo. że 
m nie ta decyzja zaskoczyła — 
byłem  bardzo zadowolony. 
Od dawna m arzyłem  o bezpo­
średnie j pracy z młodzieżą i 
dlatego bez w ahania zgodzi­
łem sie wyjechać na ten kurs. 
Na kurs ie  nauczyłem się du­
żo, zdobyłem podstawowe 
wiadom ości teoretyczne i zda. 
wało m i sie. że z łatwością 
dam sobie rade na nowym  
stanowisku. Do oracy w  L i ­
ceum Pedagogicznym TPD  w 
Zgierzu przystąp iłem  z w ie l­
k im  zapałem.

Pncząiek był bardzo 
trudny

Szybko sie jednak okazało, 
że praca nie jest ła tw a.

W  pierwszych dniach, gdy 
próbowałem  rozm awiać z 
młodzieżą, trak tow ano  mnie 
o fic ja ln ie  i n ieu fn ie ; uważano 
za nowego nauczyciela. Prze­
wodnicząca Zarzadu Szkolne­
go ZM P  uważała m nie za eta­
towego przewodniczącego, 
k tó ry  bedzie za n ią  pracował 
i k ie row a ł szkolną organiza­
cja. Towarzyszka Neskówna, 
członek Zarzadu Szkolnego 
ZM P  i  tow  B inderów na usto­
sunkow ały sie do m nie jak  
do człowieka, k tó ry  będzie n i­
m i kom enderował.

Również trudno  było  m i 
zdobyć sobie zaufanie nau­
czycieli, wytłum aczyć im  m o­

ją ro le w szkole. N iektórzy  
nauczyciele, k tó rzy  m ie li je ­
szcze w  pamięci częste u ta r­
czki z Zarządem Szkolnym  
ZMP. niezupełnie dobrze ro ­
zum iejącym  swoja ro le i za­
dania, uw aża li m nie za ko­
goś. k to  bedzie ich kon tro lo ­
wał, w trąca ł sie do le kc ji z 
n iepotrzebnym i uwagam i i 
będzie ich chciał uczyć sam 
sie na tym  nie znając Nau­
czyciele nie w idz ie li m oje j ro ­
l i  w  szkole, nie rozum ie li że 
moim zadaniem jest pomoc 
nauczycielstwu w  jego pracy. 
T rudności w  zdobyciu zaufa­
nia m łodzieży, niezrozum ienie 
u nauczycie li i pierwsze po­
tkn ięc ia  w  pracy spowodowa­
ły , że zapał, z k tó rym  przy­
szedłem do szkoły, począł 
stygnąć, zaczęło m nie opano­
wyw ać zniechecenie, a nawet 
by ły  chw ile , w  k tó rych  m y­
ślałem, o w ysłan iu  lis tu  do 
ZG ZM P  z prośba o zw o ln ie­
nie m nie z te i pracy.

A jednak w prany 
zostałem...

Pomogła m i w  tym  i roz­
budziła we mnie nową chęć 
do pracy w iaśnie młodzież, 
k tó re j zaufanie tak  trudno  m i 
było z początku zdobyć.

Obserwując wartościowych 
ludzi naszej szkoły, widząc 
ich zapał, p rzysłuchując się 
ich rozm owom  na tem at p ra ­
cy w  szkoie. na tem at przy­
szłej pracy nauczycielskiej, 
w idząc np. prom ienie jąca 
szczęściem tw arz  kol. K a h i- 
p ianki, k tó ra  z zapałem opo­
w iada ła o dobrej zbiórce ha r-

JAN SYTY
O rgan iza tor ZMP w Lic. Ped. TPD — 

Zgierz

cerskiej, m yśla łem  sobie: z 
ta k im i ludźm i w a rto  i trzeba 
pracować. Zrozum iałem . że 
młodzież jest wobec mnie — 
nowego człowieka w szkole, 
onieśmielona ł  dlatego nie­
słusznie by łoby bez pomocy 
Zarządu, ak tyw is tó w  i  nau­
czycie li próbować i a sobie po. 
zyskać.

Zacząłem pracować 
w uparciu n aktyw 

szkolny

Postanow iłem  zm ienić po­
dejście do młodzieży. Trzeba 
było  przede w szystkim  z b li­
żyć się do zarządu i a k ty w i­
stów. Spraw y dotyczące p ra ­
cy kó ł klasowych, sprawy po­
szczególnych członków orga­
nizacji. sprawy organ izacji 
masowych, stosunek do nau­
k i poszczególnych uczniów za­
cząłem om awiać wspóln ie z 
Zarządem Szkolnym .

Pierwsze m oje uwagi na 
zebraniach Zarzadu b y ły  sta­
w iane w  fo rm ie  pytań. A  więc 
— czy tak by nie było  dobrze 
zrobić, czy tak  nie będzie 
słuszniej. W  w ie lu  sprawach 
radziłem  się Zarzadu. W k ró t­
ce Zarzad Szkolny zm ienił 
zdanie o mnie. Przestano mnie 
uważać za etatowego prze­
wodniczącego. a towarzysze z 
Zarzadu przekonali się, że nie 
mam najm niejszego zam iaru

DYCH Dl A SZiCdŁ

„Wychowanie* 
* przez 
tetewizfą

Agencja France Presse dono- 
•4 z Los Angelos: ,,31 grudnia 
ub. r. pewna 16-letnla dziewczy­
na zad.islła 6-letn ią dziewczynkę. 
Zatrzym ana przez polic ję , o- 
św ladczyła, że oglądała scenę
zbrodni, nadawaną przez te lew i- 

dobnle jak  książki, prasa,f*odobn!e jak  książki, prE 
radio I film , te lew iz ja  stała się
w Ameryce narzędziem na usłu­
gach n ienaw iści, zw yrodnien ia  I 
zbrodni. Rezultaty, jak w idać z 
powyższego, nie dają  długo na 
siebie czekać.

(H ak)

wyręczać ich w  pracy ani za
nich pracować.

Dobro szkoły stało się na­
szą wspólną troską, młodzież
zaczęła ze mna rozmawiać 
serdecznie. Stało sie tak d la­
tego, że w  całej swoje j pracy 
byłem  związany ■ z Zarządem 
Szkolnym , że wszystkie spra­
w y za ła tw ia liśm y wspólnie. 
Jedynie dzięki pomocy a k ty ­
w is tów  i dzięki Zarządow i 
Szkolnem u po tra fiłem  zbliżyć 
się do całej m łodzieży i  w zbu­
dzić w  n ie j zaufanie.

Poszedłem np. na zebranie 
do klasy I  ,.b“ . w  k tó re j są 
same koleżanki Kol. K apu­
ścińska i P rzybylska g łow iły  
się nad ułożeniem planu pra­
cy. P rzyrzekłem  im , że po ko ­
la c ji pomoże im  ktoś z Za­
rządu. I rzeczywiście — plan 
został zrobiony z pomocą kol. 
B inderówny.

W klasie IV  ,.b“  źle praco­
wał Zarzad Koła. Koledzy z 
Zarzadu m ów ili, że u nich 
nic się nie da zrobić, bo w 
klasie są koledzy z całego w o­
jewództwa. że iest n isk i po­
ziom ogólny nauki itd . W y­
sunąłem wniosek, aby Zarząd 
tego koła ponrosić na zebra­
nie Zarządu Szkolnego. Na 
zebraniu tym  okazało się, że 
brak jest w  tym  kole ko lek ­
tyw ne j pracy. Że np. tacy 
zdoln i uczniow ie —• Z M P -o w . 
cy ja k  W ojciechowski i Za­
krzew ski odsunęli się od p ra­
cy w  organizacji. Po głębokie j 
analizie pracy tego koła na 
zebraniu Zarzadu Szkolnego, 
po w ytłum aczeniu kolegom, 
że postępują źle i n iew łaści­
wie, praca sie zm ieniła na 
lepsze. M ów ią o tym  w y n ik i 
pierwszego okresu nauki. W 
klasie te j. o k tó re j mówiono, 
że n ic sie tam  nie da zrobić, 
na pierwszy okres ilość stopni 
niedostatecznych zm niejszyła 
sie do 9.

Przeszły również 
i inni! sprawy

Za sprawam i o rgan izacyj­
nym i przyszły spraw y osobi­
ste, osobiste bo lączki i  trosk i 
młodzieży. Pewnego dnia za­
częła ze mna rozm awiać kol. 
B inderówna. M ów iła , że szyb. 
ko się de’nerw u ie. że jest n ie ­
raz zbyt szorstka wobec ko­
legów i koleżanek. Zaczęliśmy 
na ten tem at dyskutować. 
Rozm awialiśm y o stosunkach 
m iędzy koleżankam i i  ko le­

gami, o praw dziw e j p rzy jaźn i 
i koleżeństwie. P rzypom nie li­
śmy sobie przyk ład P aw kl 
Korczagina i tego stosunek do 
towarzyszy.

Inaczej również zaczęły się 
układać m oje stosunki z nau­
czycielstwem. Widząc m ój 
w p ły w  na młodzież, obserwu­
jąc m nie cząsto w  otoczeniu 
młodzieży, nauczyciele posta­
n o w ili w ykorzystać ten w p ływ . 
Najwcześniej zaprzyjaźniłem  
się z tow  Nosiłowakim . P rzy­
jaźń nasza rozpoczęła się od 
rozm ów na tem aty b io log ii, 
k tó rą  ten profesor w ykłada , 
a k tó ra  mnie interesuje. Tow. 
Nosiłowski zaprosił m nie na 
lekcje do swej klasy. A  póź­
nie j — to iuż stało się zw y­
czajem w  szkole.

W  pokoju nauczycie lskim
ob. Sobiecki zwraca się np. 
do m nie: „kolego, w  klas:« 
I I I  „b “  źle iest z chemią. 
W arto się tym  zaiąć, zainte­
resować organizację“ . Poszed. 
łem do tej klasy. I... zacząłem 
itn mówić, iak  sam sie chem ii 
uczyłem, jak ie  m ia łem  z nią 
trudności. A później o tym , 
że przemysł chemiczny ma 
sie stać naszym narodow ym  
przemysłem w  Planie 6 - le t-  
nim . To nie było zebranie. 
B yła  to serdeczna, szczera roz­
mowa, pod koniec k tó re j ja  
m ów iłem  najm niej...

Czemu zawdzięczam swoi« 
niewystarczające jeszcze, ala 
widoczne iuż i poważne o- 
siągnięcia. Zawdzięczam je 
temu, że zrozumiałem, iż swo­
ją  praca pomagam nauczy­
cie lstwu i  m łodzieży, że k ie ­
ru ję  n ią  tak. ia k  tego wym aga 
Partia . D z ięk i temu, że czuję 
się odpow iedzia lny za każdego 
ucznia, za każdy stopień uzy­
skany przez niego. Czuję się 
organizatorem  żywych, zdol­
nych, oddanych spraw ie bu­
dow n ic tw a socjalizm u ludzi.

P racu je nad sobą stale. Po­
głębiam  swoje wiadomości, 
bardzo często radzę się i  
zwracam  sie o pomoc do nau­
czycie li i ko lektyw u . Zrozum ia 
łem, że być organizatorem  
ZM P -ow skim . to w ie lka  i  
trudna  praca. To kszta łtow a­
nie naszego młodzieżowego 
ko lektyw u , k tó ry  w yrab ia  w  
młodzieży na i lepsze cechy no­
wego, socjalistycznego człowie 
ka. Być organizatorem  m ło­
dzieży — to znaczy kie row ać 
młodzieżą, i być je j serdecz­
nym  przyjacie lem .

FRANCISZEK B L IN U W S K I
( F R A G M E N T Y ) N A R Ó D , K T Ó R Y  STAJE SIĘ

A r ty k u ł n in ie jszy ukazał 
się w  n -rze  35 „T ry b u n y  
L u d u “ . Poniżej zamieszcza­
m y obszerne fragm enty  te ­
go a rtyku łu .

*
Na wstępie au tor stw ierdza, 

że w  ciągu  7 i  pół la t od prze­
łom ow ej daty 22 lipca. stano­
w iące j punk t zw ro tny  to dzie­
jach P olsk i — ogromnie w iele  
zm ieniło  się w  naszym k ra ju  
t stw ierdza, że:

najgłębszy sens tego prze­
kształcenia „...polega na pow ­
staw aniu nowego uk ładu  sto­
sunków klasow ych w  na ro ­
dzie; na ograniczaniu, w yp ie ­
ran iu  i lik w id o w a n iu  klas pa­
sożytniczych oraz na wzroście, 
rozw oju  i zm ianie charakteru 
k las twórczych, postępowych, 
zdolnych do kszta łtow an ia  ży­
cia na nowy, socja listyczny 
sposób.

0,4 procent ludności 
rządziło Polską

Spójrzm y, ja k  w yg lądała 
pod tym  względem Polska 
przedwojenna. B y ł to  k ra j ka ­
p ita lis tyczny, w  stad ium  śred­
niego rozw oju , ze znacznymi 
pozostałościami feudalizm u. 
Panowało w n im  i  dyktow a ło  
całemu narodow i po lskiem u 1 
k ilk u  mniejszościom narodo­
w ym  swą wolę i swoje prawa 
około 15 tysięcy rodzin obszar- 
niczych i ty leż m n ie j w ięcej 
rodzin burżuazji, licząc w  tym  
ju ż  i burżuazję średnią posia­
dającą ponaij 24 tys. zło tych 
rocznego dochodu podlegają­
cego opodatkowaniu. Podporą 
tego społecznego w ierzcho łka 
było na wsi ku łactw o szaco­
wane na ok. 300 tys. rodzin 
oraz górne i  średnie w a r­
stwy drobnomieszczaństwa, nie 
przekraczającego 200 tys. ro ­
dzin, V7 sumie więc, licząc po 
4 osoby na rodzinę, k lasy pa­
nujące w k ra ju  lic zy ły  łącznie 
z wyższą b iu ro k ra c ją  — nie 
w ięcej n iż 150 000 osób (0,4 
procent ogółu ludności), a 
w a rs tw y będące ich n a jb liż ­
szym k lasow ym  oparciem  i  so­
juszn ik iem  nie  przekraczały 
liczebnie 2— 2,5 m iliona  osób 

Pozostałą, trzydz ies tok ilka - 
m ilionow ą  masę s tan ow ili ro ­
botnicy, cha łupnicy drobn i

rzem ieśln icy, ch łop i m ało- i 
ś redn io ro ln i oraz in te ligencja  
pracująca — rzeczyw iści tw ó r­
cy bogactwa narodowego. M a­
sa ta stanowiąca p rzygn ia ta ­
jącą większość w  państwie, 
żyw iła  i tuczyła swą pracą pa­
nu jący w ierzcho łek“ .

D ale j au tor przytacza cy fry , 
które rzucają św ia tło  na po ło­
żenie poszczególnych klas w  
Polsce. I  tak  do gospodarstw  
obszarniczych, stanowiących  
0,5 proc. ogólnej liczby gospo­
darstw  należało w  r. 1931 26 
proc. na jlepszej ziem i. Zaś 
gospodarstwa do 10 ha, stano­
wiące b lisko 90 proc. ogólnej 
liczby gospodarstw zajm ow ały  
zaledwie około 33 proc ziemi. 
Z ogólnej w artości rocznej 
p ro d u kc ji przem ysłow ej i  gó r­
niczej w  reku  1929, k tó ra  w y ­
niosła 6,2 m ilia rd a  z ło tych  —■ 
robotn icy  i  pracow nicy na­
je m n i o trzym a li zaledwie 2,1 
m ild . zł, resztę zaś — około  
4,1 m ild . zł, a w ięc dwa razy  
więcej, zagarnęli kap ita liśc i.

Wywłaszczenie
wywłaszczyciell

Franciszek B lino w sk i s tw ie r­
dza da le j, że w  ciągu 7-m iu  
la t is tn ien ia  państwa ludow e­
go ten uk ład s ił i  stosunków  
klasowych został zasadniczo 
zm ieniony. O bszarnictwo  i 
w ie lka  burżuazja zostały jako  
klasy z likw idow ane. Z m n ie j­
sza się rów nież znaczenie w  
gospodarstwie narodowym  re ­
sztek drobnej i  ś rednie j b u r­
żuazji w  mieście.

„R ok za rokiem , miesiąc po 
miesiącu jest ona ograniczana, 
wypierana i  zastępowana w 
p ro d u kc ji i w ym ian ie  przez 
gospodarkę uspołecznioną, co 
rzuca się w oczy chociażby z 
następujących dw u zestawień:

W  roku 1947 udzia ł soc ja li­
stycznej p ro du kc ji przemysłu 
w  ogó lnokra jow ej p rodukc ji 
przem. w ynos ił 82,6 proc., a 
w 1951 r  około 96,0 proc.

W roku 1949 udzia ł handlu 
uspołecznionego w ogólnych 
i de talicznych obrotach ryn ko ­
wych w ynos ił 28,7 proc., a w 
1951 r. około 93,0 proc.

Zobrazowany proces prze­
kształceń, zna jdu je  swoje udo­
kum entow anie w przedstaw io­

nym  do ogólnonarodowej dy­
skusji p ro jekc ie  K on sty tu c ji. 
A r ty k u ł 3 p ro je k tu  m ów i m ia ­
now icie:

„P olska Rzeczpospolita L u ­
dowa... 3) organizuje gospo­
darkę planową, op ierając się 
na przedsiębiorstwach, stano­
wiących własność społeczną, 
4) ogranicza, w yp ie ra  i l i k w i­
du je k lasy społeczne, żyjące z 
wyzysku rob o tn ików  i ch ło­
pów“ .

Jeśli idzie o proces prze­
kształcania stosunków na wsi 
— to posiada on swoją specy­
fikę. Tu podstawowym , p ie rw ­
szym zadaniem w ładzy ludo ­
w ej by ła  lik w id a c ja  obszar- 
u ic tw a i  przekazanie ziem i 
pracującym  chłopom.

Zgodnie z art. 10 p ro jektu , 
„P olska Rzeczpospolita Ludo­
wa otacza opieką in d y w id u a l­
ne gospodarstwa ro lne p racu­
jących chłopów i  udziela im  
pomocy — w  celu ochrony 
przed wyzyskiem  k a p ita lis ty ­
cznym, zwiększenia p rodukc ji, 
podwyższenia poziomu ro ln i­
czo-technicznego oraz podnie­
sienia ich dobrobytu“ . Jedno­
cześnie zgodnie z tym  samym 
artyku łem : „P olska Rzeczpo­
spolita Ludowa udzie la szcze­
gólnego poparcia i wszech­
stronnej pomocy powstającym  
na zasadzie dobrowolności ro l­
niczym  spółdzielniom  p roduk­
cy jn ym  — jako  form om  go­
spodarki zespołowej“ .

Indyw idua lne  gospodarstwo 
za jm uje dotychczas dom inu ją ­
ce miejsce w  p ro du kc ji ro lne j, 
przy czym w ytw arzan ie  jego 
w rozm iarach absolutnych z 
roku na rok wzrasta. D okony­
w ał się tu jednak podw ójny 
proces, polegający z jedne j 
strony na wzroście ro li i  zna­
czenia gospodarczego chłopów 
m ało- i  średnioro lnych z d ru ­
giej zaś na jednoczesnym, acz­
ko lw ie k  znacznie po w o ln ie j­
szym niż w mieście ogranicza­
niu  żyw io łów  kap ita lis tycz­
nych -  ku łack ich . Te ostatnie 
wciąż Jeszcze stanowią ważki 
czynn ik w p ro d u kc ji ro lne j, 
co rzecz oczyw ista zna jdu je  
swój w yraz w  kszta łtow an iu 
się stosunków rynkow ych , w 
próbach naruszania rozw oju 
p lanowej spó jn i ekonomicznej 
między m iastem a wsią i  od­

b ija  się na ogólnym  podziale 
dochodu narodowego Stąd
dalsze ograniczenie wyzysku 
kułackiego, przeciwdzia łan ie 
ku łack im  tendencjom  do za­
k łócania p ro d u k c ji ro lne j,
obrona mas pracujących ch ło ­
pów przed wyzyskiem , a prze­
de wszystk im  rozw ó j spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j na 
gruncie  dobrowolnego zrzesza­
nia się chłopów m a ło . i śred­
n io ro lnych  —  jest jednym  z 
na jbardz ie j ważnych odcinków  
toczącej się w  k ra ju  w a lk i 
klasowej.

E lem enty gospodarki uspo­
łecznionej narasta ją  w  ro l­
n ic tw ie . Sojusznik k lasy ro ­
botniczej, chłop m ało- i  śred­
n io ro lny , rozpoczął już  w  o- 
parciu  o maszynową i  agro­
techniczną pomoc państwa, 
przekształcać na zasadach do­
browolności swą rozpyloną 
gospodarkę w  k ie ru n ku  w ie l­
koobszarowej gospodarki spół­
dzielczej. Obecnie jest już  po­
nad 3.000 spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  i  liczba ich rośnie. 
W zrasta z roku  na ro k  p ro ­
dukcja , stanow iących w łas­
ność narodu Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, na k tó ­
re w  poszczególnych latach 
przypadały następujące p ro ­
centy w artości ogólnej p ro ­
d u k c ji ro lne j, liczonej w ce­
nach niezm iennych:

1947 — 5,3
1951 — 8,1
Tak w ięc m im o znacznie 

wolniejszego tempa, wieś po l­
ska rów nież zaczyna zmieniać 
swe oblicze na uspołecznio­
ne — socja listyczne“ .

Przesunięcia klasowe
D alej au tor pisze, że na 

gruncie tych ^przekształceń 
klasowych w  Polsce odbywa  
się, w  oparciu o wytyczne p a r­
t i i  robotn icze j i  o planow y za­
rząd gospodarką przez pań­
stwo, liczebny wzrost k lasy ro ­
botniczej i je j ciężaru gatun­
kowego w  całości ludności k ra ­
ju, towarzyszący przezwycię­
żaniu zacofania gospodarczego 
naszego k ra ju  — kap ita lis tycz­
nej i obszarniczej spuścizny 
l  tak, podczas k iedy w  roku  
1931 na ogólną liczbę 15,4 m i­
liona ludności zawodowo

Czynnej — m ie liśm y 65 proc. 
ludności ro ln icze j — pod ko­
niec 1951 roku ludność ro ln i­
cza stanow iła  48 proc. a lu d ­
ność pozarolnicza 52 proc. 
M ie liśm y przy tym  ponad 5,2 
m iliona p racow ników  na jem ­
nych, za trudn ionych poza ro l­
n ictw em , czy li dw ukro tn ie  
więcej n iż przed w ojną, przy  
m niejszym  dzis ia j o 1/4 za­
ludn ien iu  kra ju . Liczba p ra ­
cow ników  w ie lk iego i średnie­
go przem ysłu osiągnęła w  
ubieg łym  roku 1.876 tys. osób.

„W yn ik ie m  czego są prze­
sunięcia w  .s tru k tu rze  zawo­
dowej ludności po lskie j? Są 
one w yn ik ie m  postępującego 
bu rz liw ie  naprzód procesu u- 
przem ysłow ienia k ra ju  i doga­
n ian ia  pod tym  względem k ra ­
jó w  bardzie j zaawansowanych. 
Są one w yn ik ie m  tego, że o- 
beena nasza p rodukc ja  w ie l­
kiego i średniego przem ysłu 
jest 2,7 raza wyższa od przed­
w o jenne j w  rozm iarach abso­
lu tnych , a 3,67 raza większa w 
przeliczeniu na giowę ludno­
ści, że stanow i ona już  50,4 
proceńt ogólnego dochodu na­
rodowego, gdy w roku  1929 
nie dosięgała po łow y wartości 
p ro du kc ji ro lne j. Są one w y ­
n ik iem  tego, że b u d u je m y ' z 
coraz większym  rozmachem, 
nowe fa b ry k i, nowe tysiące 
mieszkań, nowe drogi i riowe 
urządzenia socjalne".

Zmiana charakteru klas
„N a jw ażn ie jszym  przejawem  

przem iany narodu polskiego w 
naród socja listyczny jest zmia- 
ua położenia socjalnego, św ia ­
domości i charakteru  k lasy ro ­
botniczej i sprzym ierzonego z 
nią chłopstwa pracującego jak  
również pozostałej części mas 
pracujących“ .

„K lasa  robotnicza nie Jest 
już pro le ta ria tem , gdyż w y ­
swobodziła się ona spod k a p i­
talistycznego wyzysku i nie 
jest pozbawiona środków  p ro ­
dukcji. Jednocześnie z tym , z 
klasy uciskanej, klasa robo t­
nicza przekszta łciła  się w siłę 
kierującą, w przewodniczkę 
całego narodu".

„C h łopstw o pracujące jest w 
swej podstawowej masie in d y ­

w idua lnym , drobnotow arow ym  
producentem, lecz i ono ró w ­
nież przeżyło w ie lką  przem ia­
nę. Nie jes t to ju ż  chłopstwo 
znajdujące się w ja rzm ie  ob­
szarn ików, k a rte li i banków, 
bezbronne wobec wyzysku i 
ucisku. D zięk i swemu sojuszo­
w i z klasą robotniczą jest 
ono w o lnym  współgospoda­
rzem k ra ju , zainteresowanym  
głęboko w is tn ien iu  i umoc­
n ien iu  ludowego państwa oraz 
w um acnianiu spó jn i gospo­
darczej m iędzy wsią i  m ia ­
stem. P rzy bezpośredniej po­
mocy klasy robotniczej zapo­
czątkowany został proces do­
browolnego zrzeszania się 
chłopstwa pracującego w  spół­
dzieln iach p rodukcy jnych . P ro­
ces ten, k tó ry  będzie postę­
pował naprzód, doprowadzi do 
zniesienia wyzysku na wsi, do 
przekształcenia pracujących 
chłopów z in dyw idu a ln ych  
producentów w  w ytw órców  
zrzeszonych, uspołecznionych, 
do przeobrażenia ich św iado­
mości.

Podobnie w  zasadzie Jak 8 
chłopstwem  pracującym  ma 
się spi-awa z indyw idua lnym , 
żyjącym  z w łasnej pracy drob­
nym  rzem ieśln ikiem .

Co się tyczy In te lige nc ji 
pracującej, to i ona w masie 
swej ulega głęboko sięgają­
cym przeobrażeniom. Pogłębia 
się je j związek z ludem pra­
cującym , wzrosły ogrom nie je j 
■możliwości twórcze, nie grozi 
je j ju ż  w idm o niepotrzebnoścł 
i tzw. nadm iaru in te lig e n c ji 
Równocześnie rosną kad ry  no­
wej, ludow e j in te ligenc ji, co 
rok bogatszej w dziesią tk i ty ­
sięcy absolwentów szkół śred­
nich i wyższych. Ze sługi ko ­
sm opolitycznej ga rs tk i w yzy­
skiwaczy in te ligenc ja  prze­
kształca się w sługę całego na­
rodu".

Zmiana warunków bytu 
mas pracujących

Towarzysz B lino w sk i pisz•  
dale j, że wyzw olenie klasy ro ­
botniczej i  mas pracujących  
spod w yzysku przyn iosło po­
ważne zm iany w  w arunkach  
ich bytu , bow iem  uctsic k ia -



Z zainteresowaniem śledzimy waszą dyskusją
pisze kol. W anda Jach ze Sw ierdłow ska na U ralu

Jestem studentką polską w Zw iązku 
Radzieckim . S tud iu je  w Ś w ierd łow skim  
U niw ersytec ie  na Ura lu. Pragnę zabrać 
głos w  spraw ie b ik in ia rzy  w im ien iu  licz­
nej grupy uczących sie tu ta j polskich stu. 
dentów.

O trzym a liśm y niedawno nową paczkę 
gazet z k ra ju , nowe num ery ..Sztandaru 
M ło dych “ i  z zaciekawieniem  zaczęliśmy 
kom entować ko le jne wypow iedzi w  dysku­
s ji naszych kolegów, uczących sie i pracu­
jących w  kra ju .

Z p raw dziw ym  zadowoleniem w idzim y, 
że przytłaczająca większość dyskutantów  
zajęła zdrowe, słuszne stanowisko wobec 
n ie fo rtunnych  orędow ników  „am erykań ­
skiego s ty lu  życia“ , „zatom izowanych“ 
chu liganów  i bażantów.

A le  są rów nież i niepokojące w ypow ie ­
dzi. np. ko l R. Bieleckiego z K rakow a. Z 
Borow ieckiego z Łodzi i innych, którzy 
nie rozum ieją, że są pod w yraźnym i w p ły ­
w am i wroga, wykorzystu jącego ich lekko­
myślność starającego sie odciągnąć ich od 
pracy dla Polski Ludow ej, w yko le ić, zde­
prawować, skierować na drogę B u rm a i- 
s trów  i Wysockich.

Do tych kolegów chciałam  sie w łaśnie 
zwrócić, pokazać im , że propaganda b ik i-  
n ia rstw a jest zorganizowana fo rm a trum a- 
now skie j ofensywy ideologicznej, że b ik i-  
niarską zgniliznę kosm opolityczna przesie­
wają agenci trum anów  i C hurch illów  nie 
ty lko  do Polski, ale także do R um un ii 
W ęgier i innych państw dem okracji lu do ­
wej. S tara ją  się za wszelka cene zdepra­
wować i og łupić nasza młodzież, od w ró ­
cić je j uwagę od socjalistycznego budow ­
nictwa.

P rzypom nijc ie  sobie rysun k i z ru m u ń ­
skie j gazety m łodzieżowej ..Scanteia T i-  
ne re tu lu i“  (zamieszczone w  n r 530 „Sztan­
daru M łodych“ ). Spójrzcie na te dw ie f i ­
gu ry : Jakie podobne do naszych polskich 
b ik in ia rzy ! Gazeta rum uńska, podobnie 
jak  i nasz „Sztandar M łodych“  zamieszcza 
cały szereg lis tów  robotn ików , uczniów 
studentów. w  większości zdecydowanie 
potępiających m łodych kosm opolitów , o tu . 
m anionych przez am erykańska propa­
gandę.

Nasi węgierscy koledzy, s tud iu jący tu ta j 
razem z nami, w  rysunkach „b ik in ia rz y “

zamieszczonych w gazetach po lskich i  r u ­
m uńskich, poznają swoich „rod z im ych “  
bażantów. Te same m andoliny, „atom owe“  
kraw aty , wąskie spodnie, spódnice z roz­
porkam i, bu ty  na p ię trow e j słoninie, 
chamskie zachowanie, chuligańskie n a w y­
ki. B ik in ia rze  są wszędzie jednakow i. 
W zór dla n ich jeden — w yko le jony  gang­
ster zza oceanu...

Tak, kol. B ie lecki, czy zrozum ieliście te ­
raz. dlaczego obchodzi nas. że chodzicie 
w k ró tk ich  spodniach i  z d ług im i w łosa­
mi?

A wy, kol. B orow iecki, czy zrozum ieliście 
teraz, dlaczego nasza organizacja tak  moc­
no i zdecydowanie potępia b ik in ia rzy  i  ba­
żantów, k tó rych  W y staracie sie niema 
drze usp raw ied liw iać i  bronić?

Należy brać przyk ład z tych, k tó rzy  
przodują, wzorować sie na bohaterskie j 
młodzieży radzieckie j, uczyć sie od K om - 
somołu.

W A N D A  JA C H  
studentka I  roku H is to rii 

U n iw ersyte tu  im . Gorkiego 
w  Sw ierdlow sku

(  S 2 Ä * .

W ięce j tro s k i ó w a ru n k i życ ia  
w  O środku S zko le n io w ym  

M e c* h a n i za ej i R o ln ie  tw a  
w  P o zn n iiiu -G o lę e in ie

O p ią te j budzi nas pobudka, 
chłopcy z ryw a ją  się, m yją , g i­
m nastyku ją . Tak zaczyna się 
dzień pracy w  Ośrodku Szkole­
n iow ym  M echanizacji R o ln i­
ctwa w  Poznaniu — pisze do 
nas W. Krzeszowski. — Każdy 
dzień w ype łn iony jest po brzegi. 
To, że pracy jest dużo, nie szko­
dzi, ale m am y poważne bolącz­
k i. K ursanci nie m ają  św ie tlicy.

Drobne bolączki, często nie usuwane w skutek bezradności po- i w  in te rnacie  jest bardzo cia-

Fizyka jest nie tylko w książce, szukajmy iei wszędzie
,66

Do godziny 18.45 n ik t  te j 
spraw y nie poruszał. T rw a  
ła  bow iem  odprawa po­
święcona zgoła in nym  za­
gadnieniom. O godzinie 
18.45 tem u i  owemu prze­
szło w praw dzie  przez m yśl, 
że trzeba by się dow ie­
dzieć, zapytać organizato­
rów... ale w łaśnie jeden z 
tychże organ izatorów  prze­
k rzyku jąc  gw ar ozna jm ił:

— A teraz, koledzy, i-  
dziem y do kina. Po całym  
dn iu  pracy należy nam się 
rozryw ka. No nie?

N ik t nie zaprzeczył. Że 
zaś czasu było  niew iele, 
nie wdając się w  dalsze roz 
m owy całą hu rm ą udano 
się do k in a .'T e n  i  ów, k tó ­
rem u p lą ta ło  się jeszcze po 
głow ie tam to pytanie , u - 
spokaja ł sam siebie:

— W idać m ają  wszyst­
ko przygotowane i  zorga­
nizowane, skoro nawet ro ­
zryw kę nam zapew nili.

I  rzucał (ten i  ów) pełne 
wdzięczności spojrzenie w  
k ie runku  g ru p k i p racow n i­
ków  Zarządu Pow ia towe­
go ZM P w  Brzegu. Do­
brzy, poczciw i z n ich ko­
ledzy!

Gdy o godz. 22 f i lm  się 
skończył, dobrzy koledzy 
serdecznie, z w y lan iem  że­
gna li się z gośćmi:

— Dobre] nocy! P rzy­
jem nych snów! S p ijc ie  
smacznie! Do ju tra !...

Poczym, n im  u m ilk ło  e- 
cho tych słów, dobrych ko­
legów wch łonął m rok. Na 
opustoszałym p lacyku zo­
stało dziesięć osób

Zacina ł drobny, mżący 
deszczyk. Ponuro w ia ł w i­
cher. Długo panowało m il­
czenie. P rzerw ał je niepe­
w ny głos:

— 1 co teraz?
N ik t nie um ia ł udzie lić  

odpowiedzi.
— Co z rob im y? — zapy­

ta ł in n y  głos.
M ilczenie.
—  Ja tam  idę na dworzec 

— ozna jm ił ktoś tonem  
człow ieka zdecydowanego 
na wszystko. — K to  za 
mną?

Pięć głosów w yra z iło  a- 
probatę. I  ju ż  po c h w ili 
sześć osób zanurzyło  się w  
m rok. Pozostałe cztery, 
ja k b y  jedną tkn ię te  myślą, 
sk ie row a ły  szybkie k ro k i 
w stronę loka lu  Zarządu 
Powiatowego dochodząc po 
drodze do w niosku, że 
nocleg w  poczekalni d w o r­
cowej nie w y trzym a  próby  
życia w  po rów nan iu  z no­
clegiem na stołach w  se- 
kretariacie ...

... N iewesoła ta h is to ry j­
ka na tym  się nie kończy. 
Ale przeryw am  ją  w  tym  
miejscu, bowiem  rzecz ca­
ła sprowadza się do tego, 
że koledzy p rz y b y li do 
Brzegu na odprawę nie 
m :e li gdzie nocować. D la ­
czego? Po prostu ich do­
brzy, poczciw i koledzy nie 
pom yśle li o tym .

Może zapom nieli? Może 
uważali, że is tn ien ie  po­
czekaln i dw orcow ej, ja k  
rów nież stołów w  pustym  
o nocnej porze sekre ta ria - 
c i-  ZP zw a ln ia  ich z tro ­
ski?

Jestem bardzo ciekaw. 
Cielzawi tego są również 
przewodniczący Zarządów  
G m innych ZM P oraz ko­
mendanci gm inn i SP z po­
w ia tu  Brzeg.

L U T E C K l

(wg korespondencji kol. 
kol J Pardeli i  J. R u tkow ­
skiego).

„ O l im p ia d a  F iz y c z n a  
- zawody naukowe dla uczniów szkół średnich

tra fią  na dobre zatruć życie. N ie w ierzycie? Jest dz iura  w  chód j 
n iku . Jak pisze nasz korespondent z K ie lc  — R. G łow acki — 
droga z K ie leck ich  Zakładów W yrobów  M eta low ych do Za­
rządu Zakładowego ZMP, do św ie tlicy , do sklepu spółdzielcze­
go wiedzie... w łaśnie przez ów dziuraw y chodnik. M a łym  po­
cieszeniem jest fak t, że rów nież „przez dz iurę“  w iedzie droga

do am bula torium  fabrycznego. 
Wniosek? Naprawdę chodnik. Od 
kogo należy oczekiwać jego re ­
a lizacji?  Od D yre kc ji Zakładów  
w  obrębie k tó rych  powstała fa ­
ta lna  dziura.

„O d gw iazd  i  m gław ic do 
atomu, od te rm om etru  po 
radar « te lew izję, od maszy­
ny parow ej do energ ii a to­
m owej. od spadku jab łka  z 
gałęzi na ziemię do p rom ie ­
n iow ania kosmicznego Taki 
jest zakres z jaw isk  i rzeczy, 
które bada, odkryw a, budu­
je fizyka.

Czy nie w a rto  zająć się 
g łęb ie j tą dziedziną roz­
św ietloną geniuszem E inste i­
na, Faradaya, Jo lio t-C u rie , 
Lebiediewa, Lenza, Łom o­
nosowa, M axw ella . N ew to­
na, Popowa, C urie -S k łodow - 
skie j i  ty lu  innych  n iezw yk­
łych  um ysłów ?"
Tak b rzm i jeden z fragm en­

tów  broszurk i „O lim p iada  F i­
zyczna“  Od bieżącego roku 
szkolnego począwszy młodzież 
szkolna będzie m ia ła  możność 
współzawodniczenia w  zawo­
dach naukowych w  zakresie 
f iz y k i, nazwanych „O lim p iadą  
Fizyczną“  .

M am y Już za sobą 2-le tn ie  
doświadczenia „O lim p iad y  
M atem atycznej“ , k tó ra  zdoby­
ła sobie uznanie i  przyczynia 
się do podniesienia poziomu 
m atem a tyk i w  szkołach. 
„O lim p iada  M atem atyczna“ 
zainteresowała młodzież, po­
maga w „w y ła w ia n iu “  uczniów  
obdarzonych n ieprzecię tnym i 
zdolnościam i m atem atycznym i 
i k ie row an iu  ich bez egzami­
nów  na wyższe uczelnie.

Jak ie  cele s taw ia ją  sobie 
organizatorzy „O lim p ia d y  F i­
zycznej“ ?

Zw iększyć zainteresowanie 
m łodzieży fizyką , podnieść 
poziom na uk i tego przedm io­
tu w  szkołach średnich, za­
pewnić uzdoln ionym  uczniom 
dostęp na wyższe uczelnie — 
oto w  skrócie zadania „O lim ­
piady F izyczne j“ ,

Zasady, na k tó rych  zorga­
nizowano „O lim p iadę  F izycz­
ną" są następujące: każdy 
uczeń szkoły ogólnokształcą­
cej, liceum  pedagogicznego 1 
technikum  może wziąć udzia ł 
w  „O lim p iadz ie “  po w ykona -

SO C JALISTYC ZN YM
souoy powodował stałe zubo­
żenie m ateria lne  i  k u ltu ra l­
ne mas. 1 tak  w  Polsce 
przedw rześniowej było  ponad 
8 m ilionów  ludzi zbędnych, 
wartość płac roboczych w  cza­
sie kryzysu w ynosiła  zaledwie 
46 proc. poziomu plac z 1928 
roku. W 1931 r. 23 proc. ogó­
łu  ludności w  w ieku  ponad 10 
la t nie um ia ło  czytać an i p i­
sać.

„Ja k  uk łada ją  się pod tym  
względem  stosunki obecne?

Cechuje je  wzrost poziomu 
m ateria lnego 1 ku ltu ra lnego  
życia najszerszych mas.

Obecnie z jaw isko pełnego i  
częściowego bezrobocia, nęka­
jącego ja k  zmora klasę robot­
niczą przed w o jną  oraz chro­
n iczny nadm iar rąk  do pracy 
na wsi należą do bezpowrotne j 
przeszłości“ .

A u to r przytacza c y fry  ab­
solutnego przyrostu  za trudn ie ­
n ia  w  gospodarce socja listycz­
ne j w ciągu ostatn ich 4 lat. 
Razem wzrost ten w yn iós ł 
2 178.000 ludzi.

„Ł a tw o  sobie uzm ysłow ić, co 
oznacza ta liczba, jeś li p rzy­
pom nim y, że jest ona z górą 
dw u k ro tn ie  wyższa od ogółu 
pracow n ików  zajętych przed 
w o jną  w zakładach przem y­
słowych, za trudnia jących po­
nad 4 rob o tn ików “

„Rzeęz oczywista, że tak i 
wzrost ilości zatrudnionych 
p rzy  n ieprzerw ane j ciągłe j 
pracy w okresie całego roku, 
nie m ógł nie odbić się w yraź­
nie  na przeciętnym  dochodzie 
rodzin  robotniczych, co przy 
jednoczesnym sta łym  wzroście 
dochodu przeciętnego gospo­
darstw a chłopskiego oznacza 
ogólny wzrost dobrobytu m a­
teria lnego k ra ju . W zrost sto­
py życiowej mas pracujących 
Ilu s tru je  się chociażby w zro­
stem konsum pcji na głowę 
ludności podstawowych a rty ­
ku łów  spożycia Ten wzrost 
konsum pcji u legł pewnemu 
zaham owaniu i zakłóceniu w 
d rug ie j poiow ie roku ubiegłe­
go, przede wszystkim  na od­
c inku  mięsa, a to w zw iązku z 
trudnościam i, ja k ie  w vstąp iły  
w  p ro du kc ji ro lne j N iem nie j 
jednak również stan kon­
sum pcji obecnej jest wyższy 
Od przedwojennego.

W yraźna poprawa położe­

nia m ateria lnego mas pracu­
jących w  naszym k ra ju , o k tó ­
rego dalszy i  s ta ły  wzrost b i­
je się w ładza ludowa oraz sta­
b ilizac ja  -życiowa pracow n i­
ków  w  zw iązku z pewnością 
pracy zarówno dzisiaj, ja k  i  
na przyszłość, zna jdu je  swoje 
odbicie w  ta k im  wzroście 
przyrostu naturalnego, jakiego 
Polska nie  znała w  żadnych
P7!ł •Sph**

I  ta k  np. w  roku 1950 z ó ^ ł-  
jestrowano  761.000 żywych vLf 
rodzeń, a w trzech kwartałach 
1951 roku — 602.000.

„P opraw ie  w a run ków  m ate­
r ia lnych  mas pracujących to ­
warzyszy rów no leg ły  wzrost 
ich poziomu ku ltu ra lnego“ .

D alej au tor podkreśla, te  
wszystkie te z jaw iska powo­
du ją  w ie lk i wzrost świadom o­
ści po lityczno - społecznej k la ­
sy robotn icze j i  mas pracu ją ­
cych — podstawowego m oto­
ru  aktyw ności społecznej i  go­
spodarczej tych  mas.

Równia pochyła 
kapitalizmu

„A  jak , aby ocenić porów ­
nawczo tempo i ogólny obraz 
naszego rozw oju, przedstaw ia 
się sytuacja w  k ra jach  kap i­
talistycznych?

G w ałtow ne zbro jen ia  p rzy ­
n iosły za sobą pewien wzrost 
p rodukc ji, czemu towarzyszy 
ograniczanie p ro du kc ji na ce­
le cyw ilne . W rezultacie roz­
m ia ry  p ro du kc ji przem ysłowej 
w żadnym z g łównych k ra jó w  
kap ita lis tycznych Europy za­
chodniej nie przekroczyły w 
roku 1950 poziomu przedwo­
jennego w ięcej, niż o 30 proc., 
m im o wzrostu ludności, w Ja­
ponii zaś są o 1/3 mniejsze.

U nas tymczasem ja k  to 
już podano wyżej, przy spad­
ku ludności o 1'4 — rozm ia­
ry  p ro du kc ji przem ysłow ej o- 
siągnęły w roku 1950 — 213 
procent, a w roku 1951 — 270 
procent poziomu z roku 1938“ .

„N a jis to tn ie jszy  jest jednak­
że fak t, że w k ra jach  ka p ita ­
listycznych jeś li nawet na ba­
zie wyścigu zbrojeń ma m ie j­
sce wzrost p ro d u kc ji przem y­
słowej, to odbywa się to kosz­
tem obniżania poziomu życio­
wego najszerszych mas.

K ra je  kap ita lis tyczne nie 
zdo ła ły i  nie m ogły z lik w id o ­
wać bezrobocia. Rejestrowane 
jego rozm iary w ynos iły  w  ro ­
k u  ub ieg łym : w  B e lg ii (stan 
i  września) — 9,5 procent ogó­
łu  ubezpieczonych, w  N iem ­
czech zach. (stan z czerwca) — 
3.3 procent, we Włoszech (stan 
i  kw ie tn ia ) — 1.676 tys. ludzi, 
w  Stanach Zjednoczonych — 
1.016 tys. ludzi ca łkow ic ie  bez­
robotnych — nie m ów iąc o po­
nad 10 m ilionach  n ieobję tych 
s ta tystyką lu b  częściowo bez­
robotnych.

O bniżka plac rea lnych w  
k ra jach  kap ita lis tycznych  jest 
faktem , którego nie może 
przesłonić załganie s ta tys tyk i 
burżuazyjne j. P raw da w yzie­
ra nawet z je j św iadom ie s fa ł­
szowanych cyfr. Zestaw iając 
yrzrost wskaźnika płac i 
wskaźnika ogólnego cen h u r­
tow ych na przestrzeni od m a r­
ca 1950 do k w ie tn ia  1951 w  
szeregu k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych w idz im y, te  tem po wzro­
stu cen jest trzy— czte rokro t­
n ie  większe od wzrostu płac ] 
nom ina lnych“ .

&
„Zestaw ien ie stosunków u 

nas ze stosunkam i w  k ra jach  
kap ita lis tycznych wskazuje do­
b itn ie , ja k  słuszna jest d ro­
ga, na k tó rą  wszedł naród 
po lski w  dn iu  22 lipca 1944 
roku. U pewnia ona o n ieu­
n ikn io nym  zwycięstw ie socja­
listycznego budow nictw a nad 
rozkładającą się i  rozłażącą się 
w szwach gospodarką kap ita ­
listyczną. Z b ro jny  w  tę pew­
ność naród nasz będzie w raz 
i  in n ym i narodam i, k tóre 
zrzuc iły  z siebie im p e ria lis ty ­
czne jarzm o, pokonując wszel­
k ie  trudności, k tó re  jeszcze się 
w yłon ią , przekształcać swe ży­
cie konsekw entn ie na soc ja li­
styczny ład I sposób

Nowym  orężem i  drogo­
wskazem w te j tw órcze j p ra ­
cy i walce będzie dlań nowa 
K onsty tuc ja , re jestru jąca i u- 
m acniająca przez prawo już 
przebyty etap rozw ojow y, 
w raz ze w szystk im i jego zdo­
byczami i  osiągnięciami i da­
jąca jednocześnie wyraz k ie ­
runku  przem ian dokonyw u- 
jących się w  k ra ju “ .

(W szystkie wytłuszczenia 
redakc ji).

n iu  specjalnych zadań Zada­
nia fizyczne o trzym u ją  dy re k ­
cje szkół.

P ierwszy stopień „O lim p ia ­
dy" obejm uje samodzielną 
pracę ucznia w  domu, przy 
czym można posługiwać się 
podręcznikiem  i korzystać ze 
wskazówek nauczyciela. W  za­
kres zawodów I  stopnia wcho­
dzą: zadanie raehunkow o-
problemowe, zadanie dośw iad­
czalne, analiza fizyczna u rzą­
dzenia lu b  maszyny, k tó rą  
uczeń zna z doświadczenia 
codziennego i  w ykonanie p rzy ­
rządu fizycznego. Zadania do­
świadczalne tak  są pomyślane, 
że można je  w ykonać w  szko­
łach pozbawionych labora to­
riu m  fizycznego. Ocena prac 
domowych należy do K om ite ­
tów  Okręgowych „O lim p ia d y  
F izyczne j“  zna jdu jących się w  
m iastach un iw ersyteckich . Do 
tych K om ite tów  prace prze­
syła nauczyciel f iz y k i, k tó ry  
ma praw o odrzucić prace, je ­
żeli są one błędnie wykonane.

Zawody I I  stopnia organizo­
wane są w  K om ite tach O krę ­
gowych „O lim p ia d y ". W szyst­
k ie  — w  tym  samym te rm in ie . 
Uczestnicy zawodów stopnia 
I I  w yko nu ją  zadania pisem ­
ne i  eksperym entalne. Tem a­
ty  tych zadań nadsyła K o m i­
ta t G łów ny. K o m ite t G łów ny 
O lim p iady usta la lis tę  uczest­
n ików  zawodów I I I  stopnia, 
k tó re  odbyw ają się w  W arsza­
wie. Zadania pisemne 1 eks­
perym enta lne będą treścią za­
wodów  I I I  stopnia.

„R ozw iązyw anie na pozór 
prostych zadań o lim p ijsk ich  
będzie wym agało od zawodni­

ków  pogłębienia swej w iedzy, 
zdobycia pewnej te ch n ik i eks­
perym entowania, pom ysłowo­
ści, a przede w szystk im  um ie­
ję tności m yślenia fizycznego
— wyczucia z jaw isk i  w iąza­
nia w iadom ości z różnych 
dziedzin — czytam y w bro­
szurce „O lim p iada  Fizyczna“ .
— A by  wszystkim  tym  w a­
runkom  sprostać, należy się 
do tu rn ie ju  odpow iednio p rzy­
gotować. A by  nauczyć się m y­
śleć fizycznie, nie można 
ograniczać się do le kc ji i  pod­
ręcznika. F izyka jest nie ty l ­
ko  w  , książce, lecz przede 
w szystkim  w  otaczającym  nas 
świecie, zarówno w  technice, 
ja k  w  najprostszych z ja w i­
skach w okó ł nas i w nas sa­
mych. W ie lką  pomocą w opra­
cowaniu le k tu ry , w  przepro­
wadzaniu doświadczeń może 
być zespołowa praca uczniów 
w  kółkach fizycznych“ .

Obecnie w  szkołach zakoń­
czono pierwszy etap „O lim ­
p iad y“ . I I  stopień zawodów 
odbędzie się w  m arcu 1952 ro ­
ku, a zakończenie w  kw ie tn iu .

Tegoroczna „O lim p iada  F i­
zyczna“  ma cha rakter ekspe­
rym en ta lny. W y n ik i pokażą 
czy dobór zadań b y ł w łaściw y, 
czy n ie  przekraczał m ożliw o­
ści m łodzieży, wskażą na po­
lkom n a u k i f iz y k i w  szkołach 
średnich.

P o lsk i św ia t naukow y z za­
in teresowaniem  śledzić będzie 
zawody a profesorow ie z n ie ­
cie rp liw ością  czekają ju ż  na 
w y n ik i I  okresu.

Droga do na u k i dU  przysz­
łych  uczonych —  fiz y k ó w  stoi 
otworem . A .M .

sno. Na sali śpi 31 osób tak, 
że na każdą osobę przypada 
2,03 m kw . w raz z łóżkiem. W 
ja d a ln i na jedną osobę p rzy ­
pada 0,22 m kw . Jadaln ia służy 
jednocześnie za salę w yk ładow ą 
co z punk tu  w idzenia h ig ien icz­
nego budzi poważne zastrzeże­
nia. U m yw aln ie  są w  op łaka­
nym  stanie, nie ma w nich 
m iejsca, żeby mogło się umyć 
160 osób, k tó re  w  te j c h w ili ( 
zna jdu ją  się na kurs ie  M is trzów

W arsztatowych i  M echaników  
Zespołowych PGR i POM. Po­
dobnie jest z ub ikacjam i. W y­
k łady odbyw ają się w  baraku 
w  k tó rym  w ie je  na wszystki 
strony. Życiem kursantów  ni 
zainteresował się dotychczas 
n ik t. Za powyższy stan rzeczy 
w inę ponosi O kręgowy Żarząc 
PGR, k tó ry  nie chce p rzydzie li/ 
stojących bezużytecznie na te ­
ren ie Ośrodka pomieszczeń, n a ­
dających się na sale w yk ła d o ­
we i pokoje mieszkalne.

L is t W. Krzeszowski ego świad 
czy o tym , że z a w in ili tu  org: 
n izatorzy kursu, k tó rzy  n ied i - 
statecznie dbają o kursantów .

Redakcja zwraca się do O krc 
gowego Zarządu PGR w Pcznr - 
n iu  o niezwłoczne w yjaśnień z 
sprawy i szczere zajęcie się w a ­
run kam i na kursie.

L. J.

Gdzie się bawić?

Na Dolnym  Śląsku w  Lubiechow ie odbyła się czterodniowa na­
rada robocza w  sprawach w a rzyw n ic tw a , zwołana przez M in i­
sterstwo PGR obradująca nad dalszym  rozw ojem  p ro du kc ji 

w arzyw nicze j.
Na zdjęciu : uczestnicy narady zw iedzają szklarn ię  w  gospodar­
stw ie  PGR Lubiechów. C AF — fo t. Kuperm an

„C hcia łabym  poruszyć sprawę 
dla nas, m łodych, bardzo is to t­
ną. — Otóż według regu lam inu  
uczniowskiego nie wo lno nam  
uczęszczać na zabawy pub licz ­
ne, an i żadne inne w ieczork i 
nieszkolne.

K iedyś w  szkołach naszego 
m iasta dość często odbyw ały się 
zabawy i  w ieczorki. Teraz je d ­
nak jest ich ty le , co „na  le ka r­
stw o". A  m y przecież jesteśmy 
m łodzi i  chcemy choć od czasu 
do czasu trochę się pobawić..."

tak  pisze Z o fia  Le rdm anow - 
ska z O lsztyńskiego L iceum  
Handlowo-G astronom icznego w  
im ie n iu  swoim , swych koleża­
nek i  swych kolegów.

Kol. Lerdm anow ska pisze po­
za tym , że m łodzież pozbaw io­
na rozryw ek w  szkole, chodzi 
w b rew  regu lam inow i na dancin­
gi lu b  zabawy publiczne: 

„W idzę coraz wyraźni«), 
ja k  koledzy chodzący na tak ie  
zabawy psują się, przestają ob­
cować z dotychczasowym tow a­
rzystwem , uczą się „am e rykań ­
skich podrygów “ , zachowują  się 
po chuligańsku. A  w obawie  
przed ka ram i —  aby ich n ik t  nie 
zobaczył —  w yjeżdża ją zw ykle  
na te zabawy do sąsiednich 
miasteczek. Rezultat więc jest 
taki, te nie ty lk o  dem ora lizu ją  
się, ale tracą w ie le  cennego cza­
su, potrzebnego na naukę. Przed 
tem, gdy zabawy w szkole od­
byw a ły  się częściej — tego ro ­
dzaju w yp ad k i b y ły  nader rzad­
kie. P rosim y Cię, „Sztandarze" 
—  pomóż nam, żebyśmy choć 
raz w  m iesiącu m og li się poba­
w ić  k ilk a  godzin...“

Tak kol. Lerdm anow ska k o ń ­
czy swój lis t do redakc ji. Obok 
je j nazwiska w idz im y jeszcze 
kilkanaście  innych podpisów.

In n y  lis t  w  te j samej sprawie, 
tym  razem ze S karżyska-K a­
m iennej, od kol. H a lin y  B ils k ie j 
z Techn ikum  Handlowego: 

„P op ie ram  ustawę CUSZ-u, 
któ ra  m ów i o zakazie chodzenia 
m łodzieży na zabawy publiczne.

A le  je ś li będziemy wszyscy 
chcie li przestrzegać ściśle tego 
zarządzenia, to m usim y się po­
żegnać z zabawam i w  ogóle, 
bow iem  w  naszych szkołach 
niem al zupełnie nie urządza się 
zabaw uczniowskich. N ic d z iw ­
nego, że w ie lu  kolegów  i  ko le­
żanek organ izu je  teraz rozm aite  
„p ry w a tk i" .  A  je ś li zabawy 
szkolne u  nas się nie odbywają, 
czy możemy chodzić z rodzica­
m i na inne zabawy? Proszę Was 
bardzo — odpowiedzcie nam  na 
łam ach gazety..."

Odpowiadam y. O dpow iadam y 
ko l. Le rdm anow skie j z O lszty­
na, H a lin ie  B ils k ie j ze S karży­
ska-K am ienne j 1 ty m  wszyst­
k im , k tó rzy  m a ją  podobne k ło ­
poty.

Racja!
Szkoły po w in ny  częściej, np. 

raz w  m iesiącu, organizować za­
baw y i  wieczornice.

A le  zastanówm y się Koleżan­
k i  i  Koledzy —  czy jest to  ty lk o  
sprawa d y re k c ji szkoły? Prze­
cież ty m i spraw am i m usi się 
także zajm ować Zarząd Szkol­
ny  ZM P  oraz samorząd ucz­
n iow sk i.

W  naszych szkołach wydano 
w a lkę  w sze lk im  prze jawom  
am erykańskiego s ty lu  życia, b i-  j 
k in ia rs tw a  1 chuligaństw a. N ie j 
można także zapominać, te  je d - j 
nym  ze środków te j w a lk i są 
w łaśnie dobre zabawy 1 w ie ­
czornice. Bo m łodzież, k tó ra  
znajdzie roz ryw kę  w  szkole — 
nie będzie je j szukała gdzie in ­
dziej, w  nieodpow iedn im  tow a­
rzys tw ie  i  otoczeniu.

Zw racam y się 'więc do M in i­
s terstwa O św ia ty oraz C e n tra l­
nego Urzedn Szkolenia Zaw o- j 
iłowego, aby obok słusznych i 
celowych okó ln ików  zab ran ia ją ­
cych m łodzieży szkolne j chodze­
n ia  na zabawy publiczne — 
w ydano jeszcze Jeden: zaleca ją­
cy i pozwalający dyrekc jom  
szkół częściej organizować za­
baw y i  w ieczornice d la  uczniów.

K . B.

= = [ M / j / i J = =
na dzień 15 lutego 1952 r.

(P ią tek)

Program  I na fa li 1822 m

Wiadomości: 5.05 6 00 7.00 7.55 

12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert poranny, 6-05 

Wszechnica Radiowa, 6.25 Aud. 
dla wsi, 6.35 Muzyka rozryw ko­
wa, 7.20 Pieśni i tańce różnych 
narodów. 7.50 Kalendarz Radio­
wy, 8.00 Aud. d la k las starszych 
szkół podstawowych, 8.20 Kon­
cert poranny. 8.55 Aud. dla kl. 
U , 9.20 Aud. dla k l. I l i  — IV . 
9.50 Piosenki dziecięce, 10.10 
Aud. dla przedszkoli, 10.30 M u­
zyka kam eralna. 10.55 „S łońce 
w schodzi" — pow. E. Marca, 
11.15 Muzyka 1 aktualności. 11.45 
Głos m aje kobiety. 12.15 M uzy­
ka. 12.30 Aud. dla wsi, 12 45 Na 
swojską nutę — gra Zespół J. 
Stecia, 13.15 In form acje, 15.30 
Aud. dla dzieci. 18.20 Muzyka ra ­
dziecka — aud. sł - muz w opr. 
dr Z. Lissa, 17.15 „N ow e m o­
rze " -  pog. 17.25 „R ozm aw iam y 
z korespondentam i", 17.30 S ty li­
zowana polska muzyka ludowa,
13.00 Z k ra ju  1 ze św iata, 18.20 
Poznajemy p ro jek t Konstytucji. 
18.30 Muzyka rozrywkowa, 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 „A rb a "  — 
opow. Sabahaddlna Alego, 19.15 
Muzyka operowa w wyk. w łos­
kich so listów , 20.35 Muzyka ta ­
neczna, 20.45 Koncert symf. 21.50 
Felieton, 22.00 Muzyka rozrvw- 
s. wa, 22.30 Muzyka taneczna, 
22.55 Wiadomości z z im ow ej O- 
Umplady w  Oslo.

Program  II  na fa li 887 w

W iadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00
21.00 23.50.

6.15 Duet fo rtep ianowy R aw i­
cza i Landauera, 6.50 w iadom o­
ści z zim owej O lim piady w O- 
slo, 6.55 Stylizow ana polska mu­
zyka ludowa, 7.20 Pieśni i tańce 
różnych narodów. 7.50 Ka len­
darz Radiowy, 13.30 Wszechnica 
Radiowa, 13.45 Muzyka dla 
wszystkich, 14.30 „B ro ń * ' -  frag, 
pow. W. Zalewskiego, 14.50 Kon­
cert Ork. P. R. p. d. W ł. Gó- 
rzyńskiego, 15.30 Aud. dla dzie­
ci. 16.00 Wszechnica Radiowa, 
16,20 Dziennik w arszaw ski, 16.35 
Muzyka taneczna, 17.15 Koncert 
rozryw kow y, w wyk. O rk. Man- 
do lin is tów  P. R. P. d. E. C iuk- 
szv. 17.45 Ludzie pierwszego 
szeregu, 18.00 Pieśni komp. po­
znańskich. 18.30 Wszechnica Ra­
diowa. 18.50 Koncert O rk. P. R. 
p. d. A. Tarskiego, 19.30 M uzy­
ka 1 aktualności, 20.00 „Ludz iom  
Planu 6-le tn iego", 20.40 Repor­
taż, 21.30 Poznajemy p ro jek t Kon­
s ty tuc ji, 21.40 Muzylca. 21.50 Aud. 
dla w ykładowców kursów  p a rty j­
nych I I  stopnia. 22.10 Muzyka. 
2$. 40 P. C zajkowski: Muzyka
sceniczna do bafki O strow skie­
go „S n iegu roczka " w wyk. Wie!
kfej Ork. 
Ganka.

1 Chóru WRK p. d.
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A rsen jew  rozpostarł na kam ien iu  
mapę, w yznaczył z m ożliw ie  w ie l­
ką  w  tych w arunkach dokładnością 
k ie runek, w  k tó ry m  znajdował się 
K osm okra to r i porozstaw iał nas co 
k ilkadz ies ią t m etrów  w na jw yż ­
szych punktach. W yw o ływ a liśm y to­
warzyszy przez radio. W  s łuchaw ­
kach pośród odległych, ja kb y  z ca­
łe j przestrzeni naraz płynących 
szmerów rozlegały się chw ila m i m ia ­
rowe sygnały. To autom atyczny na­
da jn ik  ra k ie ty  odzywa! się co p ię t­
naście sekund dwoma prze ryw any­
m i dźw iękam i. Słyszeliśm y rakie tę , 
lecz ona nie odpowiadała na nasze 
wezwania. Być może, odległość b y ­
ła zbyt w ie lka  albo od M artw ego 
Lasu c iągnę ły  przestrzenią ob łok i 
rad ioaktyw ne, gasząc słabą falę na­
szych apara tów  J- dość, że po go­
dzin ie skup iliśm y się przy A rsen je - 
w ie  w  ponurym  m ilczeniu. A s tro ­
nom roz łoży ł mapę i zadumał się 
nad nią.

— A  w ięc jednak p rzy jdz ie  nam 
nocować — powiedział.

— Zm ierzch rozpocznie się dzisiaj 
za jakieś osiem do dziew ięciu go­
dzin. M usim y go spotkać w dobrym  
ukryc iu ... Należy się spodziewać 
gw a łtow ne j burzy.

S po jrza ł w  m g ły  spoczywające 
k ilkase t m etrów  niżej.

— Drogi w yb rać nie możemy — 
pow iedzia ł — wobec tego pó jdzie­
m y tak:

N a kreś lił przez mapę prostą ja k  
strzała lin ię  w  k ie run ku  ra k ie ty  — 
M usim y jednak zatrzymać się — po­
w iedzia ł — co na jm n ie j na pół go­
dziny. Schodzenie, jak  wiadomo...

— Schodzenie będzie ła tw ie jsze 
od w spinaczki — rzekł szybko A r­
senjew, a k iedy spojrzałem  na nie­
go zdziw iony, położył m i znaczą­
cym gestem rękę na ram ieniu Za­
m ilk łem . K iedy za chw ilę  Rainer 
odda lił się, profesor przy łoży ł swój 
hełm do mojego Dzięki zetknięciu 
obu m etalowych kasków głos mógł 
płynąć bez pośrednictwa radia W y­
łączywszy swój aparat, A rsenjew  
pow iedział:

S 7M N / S M W  L E M C47|

Skrót powieści nankowo-tantastycznej o podróży na planeta Wenns
—  N ie trzeba m ów ić wszystkiego.
—  Ze względu na Rainera?
S kiną ł głową. Ponieważ chem ik

zb liży ł się, nie zam ien iliśm y ju ż  ani 
słowa. O parci p lecam i o chropowa­
te głazy, spoglądaliśmy na po ły ty l ­
ko w idzącym i od znużenia oczami 
w  m gielne przepaści. Po pewnym  
czasie zaczęło się w  górze coś dziać. 

C hm ury gęstnia ły 
ja k  ry b i k le j. rzu ­
cony na gotującą 
wodę, rozp ływ a ły  
się pierścieniam i, 
skręcały, coraz 
bardziej zwiewne, 
k larowne, aż na­
gle ukazało się w 
nich okno. Szyb­
ko znik ło, lecz z 
boku odsłoniło się 
drugie

Zaśw ieciło w  
n im  niebo. W ia tr 
rozdm uch iw a ł pu ­
szyste k łęby coraz 
szerzej.

— Psiakrew!
— Czemu pan 

klnie? — spytał 
astronom.

— Niebo, p ro fe ­
sorze, niebo!

Niebo było  zie­
lone. P rze jrzysty 
łagodny szmaragd, 
jakby  rozp ław io -

w iona w  szkle barw a pierwszych 
traw , prześw ie tlonych słońcem. P ły ­
nę ły  tam  bardzo wysoko, pierzaste, 
zupełnie złote obłoczki.

— Zapewne dw utlenek węgla...— 
zauważył Rainer. U radow ało mnie, 
że się odezwał. N ie opanowała go 
jeszcze zupełna apatia.

Tymczasem tu  i ówdzie mgła w 
dole rozb łysk iw a­
ła, do tkn ię ta pro­
m ieniam i. W tem 
obrzeże w ie lk ie j 
chm ury zapłonęło 
gw ałtow nie. W y j­
rzała zza niego o l­
brzym ia, płom ien­
na tarcza, dobrze 
ju t  przechylona ku 
zachodowi. W je d ­
nej c h w ili zapano­
w ał straszliw y u- 
pał. Pow ierzchnia 
m gieł zajaśniała, 
jak zalana k ip ią ­
cym metalem. W 
ślad za cieniem, 
ucieka jącym  z za­
w ro tną chyżością 
w dal w idnokręgu, 
w ybuchały orgie 
św iate ł Z głębin 
wstaw ały góry roz 
żarzonej miedzi, 
k rw is te  otchłanie, 
pieczary i jask in ie  
o p łynnych ścia­
nach. a słońce 
przeszywało je bia 
skiem. w yb ija ją c  
w  ruchom ej, ja kby

tyc iem  obdarzonej m agm ie złote ga­
le rie. Cały ten ocean m ilczących p ło ­
m ien i oddychał: unosiły  się nad n im  
fio łkow e  i  różowe opary, w  k tó rych  
m igo ta ły  pasy w ie lo k ro tn ie  pow ta­
rza jących się tęcz. Aż znowu jakaś 
chm ura nasunęła stę na słońce i 
rów n ina  ob łoków  zgasła, w  jedne j 
c h w ili zalana bezbrzeżną szarością.

— Drogośmy zap łac ili, żeby u j­
rzeć to w idow isko  — pow iedzia ł 
c ie rpko Rainer. Opasałem się liną , 
podając d ru g i koniec S o łtykow i. Za­
łoży ł ka rab inek w  kó łko  pasa i  skie­
ro w a ł się ku  pochyłości. A rsen jew  
kroczy ł pierwszy, ja  za n im , da le j 
S o łtyk, Rainer, ciężko staw ia jąc no­
gi, szedł ostatni. T ak rozpoczął się 
powrót.

D ługo schodziliśm y we mgle. N ie­
k iedy stawała się tak gęsta, że ginę­
ła w n ie j sy lw etka kroczącego przo­
dem astronoma W zrok tonął w  sza­
re j p łynności; zacierały się kon tu ry  
drogi, na jb liższych głazów, nawet za­
rysy w yc iągn ię te j rę k i Nachodziło 
m nie wrażenie, że cały roztap iam  się, 
rozp ływ am  we mgle B y ło  to uczu­
cie z koszmarnego snu, w k tó rym  
tra c i się poczucie realności istn ien ia. 
Odzywałem  się wówczas do tow a­
rzyszy; ich głosy rozw iew a ły  na 
chw ilę  przygniata jące uczucie sa­
motności.

Jakiś czas skała odzywała się 
dźw ięk liw ie  pod ostrzam i czekanów, 
potem chrobota ły głazy osypisk, a 
po trzech godzinach marszu k ro k i 
ścichły i stopy poczęły się zagłębiać 
w rozpulchnionym  gruncie. N ie w ie ­
dzieliśm y, czy to ju ż  rów nina, czy 
ty lk o  kopulasta wyniosłość, bo na 
wskazaniach anero idów  nie można 
było  polegać.

Już od dłuższego czasu zachowy­
w a ły  się niespokojnie. C iśnienie at­
mosferyczne spadało szybciej niż 
należało tego oczekiwać podług tem ­
pa marszu; na jw idoczn ie j zbliżał się 
niż barom etryczny. Pozostawało to 
w zw iązku z nadchodzącym zm ierz­
chem. :

d. c. n. :
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Dyskusja o b ik in ia rs tw ie , jaka  przez d łuż­

szy czas toczyła się na łamach naszego pism a, 
wykazała, że zdecydowana większość naszej 
m łodzieży rozum ie, i i  „am erykańsk i s ty l ży­
cia"  to nie ty lko  tzw. „m oda am erykańska", 
łamańce w  rodzaju boogie-woogie, czy pstro ­

kate k ra w a ty  W ielu spośród naszych dysku­

tan tów  zwracało uwagę na to, ie  sprawa  
zewnętrznego w yg lądu nie jest na jw a żn ie j­
szym problem em  naszej w a lk i z b ik in ia r-  
stwem.

Jednak są koledzy  i  koleżanki, k tó rzy  nt# 
zdają  sobie z tego sprawy, nie wiedzą, ie  T ru -  
m an, naw o łu jąc do now e j w o jn y  w  celu na­

rzucenia in nym  narodom  owego „s ty lu " , ma

Oto Jeden z „podziwu** godnych prze 
Jawów ..amerykańskiego sty lu  życia" 
— „ g ir ls y "  am erykańskie, walczące 
o ty tu ł „m is trz y n i św ia ta " w po 
ch łan ian iu  makaronu (z sosem) bez 
pomocy w idelca, z rękam i założony­
m i na plecach...

Najw iększa „a tra k c ja "  sezonu spor 
tow ego: w a lk i zapaśnicze w błocie 
Zwycięzcą zostaje ten. który zdoła 
zmusić ledw ie zipiącego przeciw ni­
ka. unurzanego w błocie, do podda­
n ia  się...

na m y ś li n ie  ty lk o  k ra w a ty  a la b ik in i. Nie 
wiedzą oni, że okru tne  bom bardowania ko­

reańskich m iast i  wsi, bestialskie m ordow a­

nie bezbronnych kob ie t i  dzieci w  K ore i, to 
rów nież p rze jaw y owego „am erykańskiego  
s ty lu  życia".

Zwalczam y b ik in ia rs tw o , ów „am erykańsk i 
s ty l życ ia " po to, aby zwalczyć te w szystkie  
zbrodnicze cechy, k tóre się za tym  sty lem  
k ry ją . P rz y jrz y jm y  się tem u „s ty lo w i życia" 
z bliska  ł  sami osądźmy.

Poniższe zdjęcie czerpaliśmy w y łą cz rie  
■ amerykańskich gazet i agencji prasowych» 
jak: „New York Times'4, „Look", „C o llie rs ", 
„Life" „ X X -th  Century F o x" ltd.
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Klasyczny repertuar am erykańskiej 
„s z tu k i f ilm o w e j"  — gangster, jego 
kochanka i rewolwer.

g

4

Ku-K lux-K lan  — faszystowska or­
ganizacja w USA, k tó re j członkowie, 
bardzo często w yb itn i „d o s to jn ic y "  
państwow i — chodzą w bia łych ka­
pturach. Program  tych bandytów: 
mord i linczowanie ludzi „n iższe j 
ra sy ", szczególnie M urzynów.

„B ó g  nas stw orzył do panowania, 
abyśmy m ogli rządzić narodami bar­
barzyńskim i I starczym i... i spośród 
wszystkich ras w ybra ł naród ame­
rykański, aby poprowadził ostatecz­
nie św iat do jego odrodzenia" — tak 
m ówi senator amerykański Beve­
ridge.

A oto jeden z owych „w ybrańców
bogów ".

Ku-K lux-K !an łśc i ściśle wg h it le ­
rowskich wzorów -  palą na stosach 
dzieła postępowych pisarzy.

Korea — setki tysięcy okrutn ie  po­
m ordowanych Koreańczyków Miasta 
I wsie w gruzach — to też lest a- 
m er, kański styl ty c ia "  To małeń 
kie pięcio letnie dziecko koreańskie 
— to ..niebezpieczny w ró g " dla /b ' 
rów amerykańskich Trzeba przesz i* 
kać ubranie rannego dziecka — m* 
że ukrywa ono broń?...

ARMOUR MILKĘ

P e rs p e k ty w y  O lim p ia d y  1952 r .
Nowi mistrzowie sportu

Organ SFMD „M łodz ież  ś w ia ta "  drukuje a rtyku ł napisany przez w y­
bitnego fachowca od zagadnień sportu, A rm our M llne, znanego zw łasz­
cza z szeregu prac z zakresu lekkie j a tle tyk i i boksu. Autor a rtyku łu  
był poprzednio w spółpracownikiem  londyńskiego pisma „S p o rtln g  L ife "  
oraz korespondentem sportowym  dziennika „D a ily  M ir ro r" , obecnie zaś w 
artyku łach swych, drukowanych na łamach „D a ily  W orker", zajm uje 
s*ę szczególnie zagadnieniam i z życia Związku Radzieckiego i kra jów  
dem okracji ludowej Warto zaznaczyć że w okresie swej kariery czyn­
nego sportowca M ilne zajął w roku 1938 pierwsze miejsce w popular­
nych na terenie A n g lii biegach Scottish Powderhall S prin t (b ieg i sprin- 
terskie w h a li).

Stoi przede mną na b iu rk u  
fo tog ra fia , przedstaw iająca o l­
brzym ią  tab licę w yn ikó w  roz­
g ryw ek na londyńsk im  sta­
dion ie W embiey w dh iu o- 
tw a rc ia  O lim p iady 1948 roku. 
Na tab licy  nie ma jeszcze w y 
n ikó w  cy frow ych  — w a lka  o 
ty tu ły  m istrzów  O lim p iady, 
pierwszej O lim p iady po n a j­
straszliwszej ze wszystkich 
wojen, m ia ła  się dopiero roz­
począć.

A le  tab lica  nie Jest pusta. 
W idn ie ją  na n ie j słowa in i­
c ja to ra  Ig rzysk Francuza 
P ie rre  de Coubertin :

„ Is to tn y  sens Igrzysk pole­
ga nie na zajęciu pierwszego 
m iejsca, lecz na uczestnicze­
n iu  w  n ich “ ...

Współczesne Igrzyska O lim ­
p ijsk ie  zakraw a ją na kp in y  
ze słów ich in ic ja to ra . Cou- 
b e rtin  um arł w kró tce  po tym , 
ja k  h itle row cy, przy popar­
ciu czyrm ików  am erykań­
skich, angielskich i  francus­
k ich , p rzekszta łc ili B erlińską  
O lim p iadę w  roku 1938 w  w i­
dow isko propagandowe, m a­
jące posłużyć rek lam ie  ich o- 
gzukańczej i  podstępnej po lU  
ty k i.

Jest rzeczą zupełnie m oż li­
wą, że serce Coubertina nie 
w y trzym a ło  tego i wcale nie 
dz iw iłb ym  się, gdyby to by ło  
przyczyną jego śm ierci.

W  B e rlin ie  wyw ieszono rów  
. nleż na stadionie w  dn iu  o- 
tw a rc ia  O lim p iady  słowa Cou- 
bertina . A  z ust h itle row ców  
ł  życz liw ych im  pro tekto rów  
padały po tok i frazesów na o l­
b rzym i stadion, w ype łn iony  w  
9/10 rozfanatyzow anym i tłum a 
m i h itle row ców  i otum anioną 
młodzieżą z H itle rjugend .

Przed czterema la ty  zw ró­
cono się do m nie w  Londyn ie  
z prośbą o wygłoszenie paru 
słów  w  zw iązku z pokazem 
film o w y m  na tem at O lim p ia ­
dy 1938 roku. K u  zgrozie o r­
ganizatorów  zebrania, nie mó­
w iłem  tam  o „pe łnych  chw a­
ły  tradyc jach1, ja k im i c k liw i 
m ów cy lu b ią  p rzystra jać 
Ig rzyska O lim p ijsk ie . Pow ie­
działem  natom iast prawdę o 
tym , co na film ie  tym  w i­
dzowie is to tn ie  zobaczą i  dla 
ja k ic h  niecnych celów Ig rzy ­
ska te zostały wykorzystana. 
Zaapelowałem  też do słucha­
czy, by zw ró c ili baczną u - 
wagę na przestrogę, zawartą 
w  tym  film ie . Faszyzm został 
w p raw dzie  pokonany na po­
lach b itew , lecz faszyzm nie 
zginął. W yczekuje on jedyn ie  
sposobności, by ponownie pod 
nieść swój po tw orny łeb.

W  roku  1948 sprzeciw iałem  
się wysuniętem u przez angie l­
skich organ izatorów  O lim p ia ­
dy zam iarow i w znow ien ia h i­
tle ro w sk ie j koncepcji sztafety 
o lim p ijs k ie j z A ten do Lo n ­
dynu, za in ic jow ane j przez fa ­
szystów w  roku  1936 sztafetą 
z A ten  do B erlina .

P rotesty m oje p rzy ję to  je d ­
nak z lodowatą obojętnością. 
K ie d y  przypom inałem , że po­
chodnia o lim p ijska  z roku 
1936 w róciła  na B ałkany jako 
żagiew w  rękach podpalaczy

i ludobójców , patrzono na 
mnie z nienaw iścią. Na mój 
zdecydowany protest, przeciw ­
ko poniżaniu godności Igrzysk 
O lim p ijsk ich  rózpalaniem  zn i­
cza o lim p ijsk iego  w k ra ju , ję ­
czącym pod. rządam i faszy­
stowskich katów , usłyszałem 
jedyn ie  słowa pełne cynizm u 
i iro n ii.

I  znów pobiegła z nieszczę­
snej G rec ji i da le j przez t i -  
towską Jugosław ię sztafeta o- 
Um pijska, budząc u ludów  o- 
bu uciskanych k ra jó w  boles­
ne wspom nienia niesławnych 
dn i 1936 roku.

N ie była  to pochodnia p rzy ­
ja źn i ani pokoju m iędzy na­
rodam i. ja k  tego pragnął Cou­
be rtin . B y ł to natom iast je ­
szcze jeden dowód na ig raw a - 
nia się z pam ięci tego zasłu­
żonego In ic ja to ra  Ig rzysk O - 
lim p ijsk ich .

W  czasie otw arcia  O lim p ia ­
dy londyńsk ie j w  roku  1948, 
w  im ien iu  sportowców wszy­
stk ich  k ra jó w  Ś lubowanie O - 
lim p ijs k le  składa ł angie lski 
biegacz prze? p ło tk i, D onald 
F in lay , uczestnik trzecich z 
ko le i Igrzysk. Mocno i  do b it­
n ie  b rzm ia ły  w  ustach tego 
siwowłosego weterana sportu 
słowa:

„Ś lu bu jem y stanąć do 
Ig rzysk O lim p ijsk ich  w  duchu 
szlachetnego współzawodnic­
tw a  i poszanowania usta lo­
nych p raw ide ł gry, ożyw ien i 
szczerym pragnien iem  godnej 
sportowca w a lk i dla s ław y 
naszego k ra ju  i  chw a ły  spor­
tu ".

F łn la y  b y ł wzorem sportow ­
ca, w  którego ustach słowa ts 
b rzm ia ły  is to tn ie  przekonyw a­
jąco. Bez w ą tp ien ia  rów n ie  u - 
czciw ie m yśla ła  o lb rzym ia  
większość sportowców, w  
im ien iu  k tó rych  przem aw iał 
F in lay . N iestety jednak Ig rz y ­
ska te, podobnie zresztą ja k  
i  wszystk ie poprzednie, p rzy­
b ra ły  zupełnie in ny  charak­
ter.

Żądn i sensacji reporterzy
rozp isyw a li się w  gazetach 
szeroko na tem at skandalicz­
nych rozgryw ek zaku liso­
wych, sprawozdania ro iły  się 
od in fo rm a c ji o pogróżkach ze 
strony szeregu reprezentacji 
narodowych, k tó re  na skutek 
rozdźw ięków  m iędzy zaw odni­
ka m i a k ie row n ic tw e m  zam ie­
rza ły  w prost wycofać się z 
udzia łu  w  Igrzyskach. Dzien­
n ik i donosiły o in trygach , 
zm ierzających do pokłócenia 
zwycięzców z pokonanym i, o 
tym , ja k  sprin terzy, rozgory­
czeni k rzyw dzącym i orzecze­
n iam i kom is ji sędziowskich, 
g ro z ili przejściem  na zawodo­
wstwo, itd . itd.

Reporterzy ci op isyw a li w ła 
ściw ie wszystko poza samymi 
w a lkam i sportow ym i, k tó re  
m ia ły  przecież toczyć się w 
duchu słów P ie rre  de Couber­
tina , wskazujących jasno na 
is to tny sens O lim p iady i Ś lu­
bowania O lim p ijsk iego, złożo­
nego przez Donalda F inlaya. 
Trzeba przy tym . stw ierdzić, 
że w  podobnie n iezdrowej a t­

mosferze przebiegały wszyst­
k ie  n iem al po ko ie i O lim p ia ­
dy, poczynając od Ig rzysk a- 
teńskich w  r. 1896.

Obecnie jesteśmy św iadka­
m i nowych wydarzeń w h i­
s to r ii Ig rzysk O lim p ijsk ich , w 
Związku z p rzew idyw anym  u- 
działem  Zw iązku Radzieckie­
go w  Igrzyskach, przy czym 
pierwszy k ro k  w  tym  k ie ru n ­
ku  stanow iło  przystąpienie 
Zw iązku Radzieckiego do M ię ­
dzynarodowego K om ite tu  O- 
lim p ijsk iego .

Polityczny aspekt po jaw ie­
nia się Zw iązku Radzieckiego 
na arenie o lim p ijs k ie j ma 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Najbliższa O lim piada odbędzie 
się w  bieżącym roku w s to li­
cy F in lan d ii, Helsinkach.

U dzia ł Zw iązku Radzieckie­
go nie  przypadnie do gustu 
wrogom  pokoju i porozum ie­
nia  m iędzy narodam i. Zda­
niem  kó ł reakcyjnych, n a j­
większe „niebezpieczeństwo1' 
tk w i bowiem  w  tym . że Ig rz y ­
ska O lim p ijsk ie  um ożliw ią  ich 
w łasnym  sportowcom  naw ią ­
zanie kon tak tu  ze sportowca­
m i Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

N a jba rdz ie j jednak wrogo­
w ie  pokoju i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i obaw ia ją  się 
tego, że udzia ł w O lim piadzie  
sportowców Zw iązku Radziec­
kiego i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej wstrząśnie k ru ch ym i 
posadami gorączkowo wzno­
szonej przez agresorów żelaz­
nej k u rty n y . Tak, n ie ła tw y  
m ają c i panowie problem. 
M o g ił jeszcze stosunkowo ła ­
tw o  narzucić swym  sportow ­
com zakaz w yjazdu  na Ś w ia­
tow e Igrzyska A kadem ick ie  w 
B erlin ie . N ie ła tw o im  jednak 
będzie zakazać sportowcom 
w yjazdu  na O lim piadę w  Hel 
sinkach.

Jeśli zaś chodzi o Igrzyska 
A kadem ickie , odbyte w  B e r li­
n ie  w  s ie rpn iu  ub. roku, na le­
ży stw ierdzić, że stanow iły  one 
dla reakcy jnych  kó ł sporto­
w ych podwójne ostrzeżeni# 
Po pierwsze — panowie ci za­
częli jednak zdawać sobie m i­
mo wszystko sprawę z tego, 
ze Igrzyskom  O lim p ijsk im  
„zagraża" perspektyw a pozba­
w ien ia  ich atm osfery zakła­
m ania, tak  starannie pielęgno­
w ane j od roku  1896 i nadania 
O lim piadzie  w łaściwego cha­
ra k te ru  spontanicznej i  maso­
wej m an ifes tac ji na rzecz po­
ko ju .

Z d rug ie j zaś s trony reak­
cyjne władze sportowe w ie ­
dzą też, że sportowcy radziec­
cy zadem onstrują na Ig rz y ­
skach najwyższą klasę sportu 
światowego. Znając dobrze 
poziom radzieckiego sportu, 
jestem przeświadczony, że re ­
prezentacja Zw iązku Radziec­
kiego przyczyn i się do poważ­
nego zachwiania dotychcza­
sowej suprem acji U SA na 
Igrzyskach O lim p ijsk ich .

N a jw ięce j n iepoko ju  przy­
sparza jednak wrogom  poko­
ju  obawa, że Ig rzyska O lim ­
p ijsk ie  nawiążą do pięknych 
tra d y c ji Ig izysk  starożytnej 
H e llady, k iedy to  narody od­
rzucały oręż w o jny, by zm ie­
rzyć swe s iły  w  szlachetnych 
spotkaniach sportowych.

Tego też oczekuje od n a j­
bliższych Ig rzysk O lim p ijsk ich  
w  H elsinkach m łodzież całe­
go świata.

Osiągnięcie tego celu stano­
w ić  będzie cenny w k ład  w  
w a lkę  o trw a ły  pokój.

Sekretariat Głównego Komitetu 
K u ltu ry  Fizycznej postanow ił nadać 
ty tu ł „M is trza  S portu " n iżej w ym ie­
nionym  zawodnikom , którzy osiąg­
nęli w jednej z dyscyplin sporto­
wych w yn ik i przew idziane normami 
k lasy fikacy jnym i dla klasy m istrzów  
skiej, zdobyli odznaki SPO, w yróż­
n ili się w pracy organ izacyjne j i spo 
łeczno - wychowawczej.

Tytuły M istrzów  Sportu o trzym a li: 
Henryk BORUCZ — ZS Kolejarz 

Warszawa (p iłka  nożna),
Zbign iew  CZAJKOW SKI -  ZS 

Budowlani Kraków (szerm ierka),

Aleksandra ENGLISC.H -  ZS Spój­
nia Warszawa (s ia tków ka),

Romualda GRUSZCZYŃSKA — 
AZS Warszawa (koszykówka).

Irena JAŻN1CKA -  ZS K o le ja n  
Warszawa (koszykówka)

Euzebiusz N IC I NISKI — AZS W ai* 
szawa (koszykówka).

Jan NAW ROCKI -  ZS Stal Ka­
tow ice (szerm ierka).

Zofia WOJEWÓDZKA -  ZS Spój­
nia (s ia tków ka)

Wojciech ZABŁO C KI -  ZS Ba- 
dow lani Kraków (szerm ierka).

Uroczyste zakończenie
I I  S p a r t a k i a d y  Z i m o  w e j  

W o jska  P o lsk iego
ni 7íL'finan(im na. nveh áninloranad nlW środę 13 bm w Zakopanem na

stąp iło  uroczyste zakończenie I! Z i­
mowej Spartakfadv Wojska Polskie­
go

Zwycięzcom poszczególnych konku­
rencji nagrody wręczył w icem inister 
Oi rony Narodowej gen broni — 
Popławski

Zam ykając w im ien iu m in is tra  O- 
brony Narodowej M arszałka Polski 
Kons*c.ntego Rokossowskiego II Zi 
•tu.Wfj Spartakiadę Wojska Polskiego 
wić*-mini«t.ei Obrony Narodowej gen. 
bm n' Popławski pow iedział m in.:

„U zyskane na Spartakiadzie wyni 
k świadczą, że zrob iliśm y poważny 
krok nap»i.ód w rozwoiu sportu w 
naszym wojsku i podnoszenia jego 
poziomu Dowodem tego iest ustano­
w ienie na Spartakiadzie 6 nowych 
rekordów Polski I 10 rekordów W oj­
ska Polskiego We wszystkich kon 
karencjach uzvskano w yn ik i lepsze 
od zeszłorocznych. Godnym podkre­
ślenia ' iest fakt .że szeregi czoło­
wy..!! sportowców naszego wojska 
za s ilili m łodzi żołnierze sportow ­
cy jak: S tyrcula. Furman, Cholewska 
1 Inni.

Źródłem tych sukcesów Jest przede 
wszystkim  świadomość naszych żo ł­
n ierzy o ogrom ne! ro ił sportu dla 
wv»obienia Hartu i s iły , zręczności 
I odwagi w ytrzym ałości na trudy I 
w o li zwycięstwa — cech nlezbęd-

nvch żo łn ie rzow i obrońcy Polski Lo­
dowej.

Ostatnie konkurencje Spartakiady
W ostatn im  dniu Spartakiady Z i­

mowej Woiska Polskiego rozegrano 
ot\* a tv konkurs skoków oraz bieg 
na °0 km

Konkurs skoków-, który odbywał się 
przy pięknej pogodzie na.duże j skoca 
ni na K rokw i, obserwował M arsza­
łek P '.U ki Konstanty Rokossowski.

Zwyciężył Jan Kula r  WKS)
W yniki: 1) Kula (CWKS) «¡koki — 

57.69,5 m, nota ‘210 pkt., 2) Kowalski 
(OW Warszawa) 63.5 i 63 m. nota 
208 pkt., 3) Furman /OW Bydgoszcz)
— 55 i 62 m nota 206.6 4) W aw rytko 
(OW K raków ) 52,5 i 52,5, nota 
181,6 pkt.. 5) W awro (CW KS). 48.5 
ł 52 m. nota 178,3

Bieg na 30 km  Drzyp,ósł następu­
jące w yn ik i: I) Skupień (CWKS) 
7.1! 15. 2) Dawldek T. (OW Krakow i 
2:12:23, 3) Styrcula (CWKS) 2:13:44, 
4) Raszka (CWKS) 2:14:21, 5) Da- 
w idek B (OW Kraków) 2:15:55.

Ostatnie mecze hokejowe przyn io­
sły następujące w yn ik i: Warszaw«
— M arynarka 2 :!. Kraków — Wroc­
ław  13:2. Lotn ic tw o — Bydgoszc« 
12:1 (1:1, 3:0 8:0).

Ostateczna klasyfikacja  tu rn ie ju  
hokejowego: 1) K raków , 2) L o tn i­
ctwo, 3) W rocław . 4) Bydgoszcz, 5) 
Warszawa. 6) M arynarka Wojenn«.

A a  Oslo
pada cień dolara

Na osta tn im  posiedzeniu 
Międzynarodowego K om ite tu  
O lim p ijsk iego, które  odbyło się 
w  Oslo dn ia 12 bm. rozp a try ­
wano m, in. sprawę przy jęc ia  
do M K O l nowych narodowych  
kom ite tów  o lim p ijsk ich . W 
glosowaniu przeszła m. in. kon 
dydatu ra  państwa Izrae l, na ­
tom iast odrzucono przyjęcie  ko 
m ite tu  o lim p ijsk iego  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i Dem okratycz­
nej. N ieprzyjęcie  do M K O l 
jest jednoznaczne z niedopusz­
czeniem NRD do Ig rzysk  O lim ­
p ijsk ich  w  Helsinkach. Trzeba 
przy tym  dodać, że ten sam 
M iędzynarodow y K o m ite t O- 
l im p ijs k i ju ż  w  ub ieg łym  roku  
p rz y ją ł K o m ite t O lim p ijs k i 
bonns kiego państwa m arione t­
kowego Adenauera. I le ż  więc 
ob łudy  ł  zakłam ania zaw iera ją  
słowa przewodniczącego M K O l 
82-letniego Szweda p. Edstroe- 
ma, k tó ry  o tw ie ra jąc posiedze­
nie pow iedzia ł, że „obecne 
Igrzyska O lim p ijsk ie , w in n y  się 
odbyć pod hasłem powszech­
nego poko ju  i  przyczyn ić się 
do rozszerzenia współpracy  
m iędzy narodam i4'. N ie trudno  
odgadnąć, jaka  s iła  k ie ru je

M K O l. Jest n ią  am erykański 
do lar — ta sarna siła, k tó ra  
w praw ia  w  ruch O N Z-tow ską  
maszynkę do głosowania prze­
c iw ko  pokojow i. Ta sama siła, 
dążąc do wypaczenia w ie lk ie j 
ide i bra te rstw a i  pokoju, nie  
dopuszcza do O lim p iady repre­
zentantów NRD, nie dopuszcza 
k ra ju , k tó ry  stanow i ważne 
ogniwo w  w ie lk im  fronc ie  po­
koju.

Członkow ie M iędzynarodo­
wego K om ite tu  O lim p ijsk iego, 
delegat radzieck i A nd rianow  ł  
delegat Polski d r Loth, dele­
gaci dem okrac ji ludow e j gło­
sow ali za w n ioskiem  o uznanie 
K om ite tu  O lim p ijsk iego  NRD. 
Reakcyjna większość M K O l 
odrzuciła  go. R eakcjoniści w o ­
le li uznać faszystów z N iem iec 
zachodnich, chociaż przew odni 
czącemu bonnskiego kom ite ­
tu  o lim p ijsk iego , h itle ro w co w i 
R otte r von H e ill, w ładze n o r­
weskie odm ów iły... w izy  w ja z ­
dowej do Norwegi.

N ieuznanie K om ite tu  O lim ­
p ijsk iego NRD spotka się z po­
tępieniem  ze strony wszyst­
k ich  postępowych sportowców  
świata.

O OLIMPIADZIE
Prasa szwedzka pisze...
Pogoda nie sprzyja  narclarzom : 

którzy p rzyby li do N orw egii na VI 
Zimowe Igrzyska O lim p ijsk ie . Śnieg 
znika ze skoczni, tras bobslejowych i 
narciarskich. Około 150 robotników  
dowozi ś n ie g -n a  na jbardzie j zagro­
żone odcinki. Należy się spodziewać, ze 
6 He śnieg nie spadnie może być 
wiele wypadków, a w yn ik i będą nie 
nadzwyczajne.

Korespondenci szwedzcy, którzy 
p rzyg ląda li się tren ingom  hokeistów 
polskich w Oslo stw ierdzają. że 
Polacy sa bardzo groźnym i p rzeciw ­
n ikam i dla drużyny szwedzkiej i nie 
jest wykluczone, że mogą mecz ze 
Szwedami wygrać.

Mecz Polska — Szwecja odbędzl# 
sle 16 bm. o godz. 21.

Na zwycięzcę hokejowego tu rn ie ­
ju prasa szwedzka typuje Kanadyj­
czyków, Drużynę czechosłowacką u* 
waża się za na jbardzie j niebezpiecz­
na i nrasa przew iduje iż za jm ie on« 
drugie miejsce.

Dziennik sztokholm ski „E xpressen" 
podaje w yw iad z M ichałem Antusze- 
włczem, który jest najstarszym  ho­
keista na Igrzyskach. Gazety poda- 
i ł  lego życiorys i wypowiedź.

W dragą rocznicę podpisania Układu Przyjaźni między ZSRR i  Chińską Republiką Ludową

Granitowa przyjaźń, która krzyżuje wojenne plany imperialistów
14 lu tego 1950 roku  w  M osk­

w ie  zosta ł, podpisany h is to rycz­
ny uk ład  o p rzy jaźn i, sojuszu i 
pomocy wzajem nej m iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim  i  C h iń ­
ską R epub lika  Ludową. Rów ­
nocześnie zostały podpisane 
m iędzy obydwom a rządam i f i­
rnowy w  spraw ie przekazania 
Chinom  Czang-czuńskiej l in i i  
ko le jow e j. P ortu  A rtu ra , Portu 
Daj ren oraz porozum ienie w 
spraw ie udzie lenia d ług o te rm i­
nowego k re d y tu  finansowego 
C h ińskie j Republice Ludow ej.

Podpisanie paktu przy jaźn i 
m iędzy pierwszym  na świecie 
państwem socja lizm u — Z w ią ż , 
k iem  Radzieckim  a Chińską 
Republiką Ludową, licząca b l i­
sko pół m ilia rd a  ludności, sta­
now i w  dziejach ludzkości n ie­
zw ykle  doniosły m om ent Oce­
nia jąc to w ie lk ie  wydarzenie 
wódz narodu chińskiego Mao 
Tse-tung pow iedzia ł 17 lutego 
1950 roku :

„W szyscy w idzą, że zespole­
nie w ie lk ich  narodów — ch iń ­
skiego i radzieckiego, uświęco­
ne układem , jest wieczne i n ie­
złomne. Zespolenie to przyczy­
ni się n iew ą tp liw ie  nie ty lk o  do 
rozkw itu  w ie lk ich  m ocarstw — 
Chin i  Zw iązku Radzieckiego, 
lecz w p łyn ie  rów nież na losy 
caiej ludzkości i doprowadzi do 
zwycięstwa spraw ied liw ości i 
pokoju na ca łym  św iecie“ .

R adziecko-ch iński uk ład  o 
przy jaźn i, sojuszu i wzajem nej 
pomocy o tw o rzy ł nowa ka rtę  w 
dziejach stosunków między 
obydwoma w ie lk im i narodam i 
Naród radziecki, k tó ry  wskazał 
dręczonemu przez feudalizm  i 
im peria lizm  narodow i ch iń ­
skiemu Jedyna i  słuszną drogę 
wyzw olenia, z najżywsza sym ­

patią i  zainteresowaniem od­
nosił się do bohaterskie j w a lk i 
ludu  chińskiego. Już w roku 
1925 towarzysz S T A L IN  ośw iad­
czył:

....Praw da i  spraw iedliwość
jest ca łkow icie  po stronie re ­
w o lu c ji ch ińsk ie j. Oto dlaczego 
sym patyzu jem y 1 będziemy 
sym patyzow a li z rew oluc ją  
chińską w  je j walce o w yzw o­
len ie  narodu chińskiego od ja rz ­
ma im peria lis tów  i o zjednocze­
nie  Chin w  jedno państwo“ .

Naród ch iński, prowadzać pod 
wodzą swej P a r t ii K o m u n i­
stycznej rew olucyjną walkę 
przeciw  obcym i rodzim ym  cie- 
m iężycielom , czerpał swą siłę i 
natchnien ie z przy jaźn i z na ro ­
dem radzieckim , z bogatej 
skarbn icy nauk i m arks izm u- 
len in izm u 1 uczył się grom ić 
wroga, w zorując się na p rzy ­
k ładzie  zw ycięskie j R ewolucji 
Październ ikow ej. Rozgromienie 
n iem ieckiego faszyzmu i ja po ń . 
skiego m ilita ryzm u  przez Z w ią ­
zek Radziecki s tw orzyło  w a run . 
k i dla zwycięstwa narodu ch iń ­
skiego nad s iłam i wroga w ew ­
nętrznego i am erykańskie j in ­
te rw enc ji. Po wiekach n iew o li 
lud ch iński przegna! swych cie- 
m iężycie li i powołał do życia 
Chińską Republikę Ludową, 
praw dziw ą ojczyznę ludu p ra ­
cującego. mocne ogniwo św ia­
towego obozu pokoju i postępu 

S praw dziły  sie słowa w ie lk ie ­
go bo jow n ika  o wolność Chin. 
F u r Jat-sena, k tó ry  w  roku 
1925 w swym  testamencie p i­
sał:

„Żegnając sie z wami, d ro ­
dzy towarzysze, pragnę w y ra ­
zić nadzieje, że w kró tce  na­
stanie dzień, gdy ZSRR po­
w ita  w  potężnych i wolnych

Chinach przy jac ie la  i  sojusz­
n ika  i  że w  w ie lk ie j walce o 
wyzw olenie uciskanych naro­
dów św iata obaj sojusznicy 
kroczyć będą ku zwycięstwu 
ram ię  przy ram ien iu “ .
U kład przy jaźn i ja  w a rty  14 

lu tego 1950 roku  przypieczęto­
w a ł przy jaźń obydw u w ie lk ich  
narodów: głównym jego celem 
jest utrwalenie pokoju na Da­
lekim Wschodzie, nie dopusz­
czenie do powtórzenia agresji 
przez Japonię- oraz jakiekolwiek  
inne mocarstwo oraz stworze­
nie warunków dla pokojowej i 
twórczej współpracy między­
narodowej.

Dwa lata, Jakie m inę ły  od 
c h w ili podpisania tego», h is to ­
rycznego aktu, w pe łn i u ja w ­
n iły  jego doniosłą ro lę w dziele 
u trzym an ia  pokoju światowego 
Im peria liśc i am erykańscy, k tó ­
rzy^ nie mogą pogodzić sie z m y­
ślą' bezpowrotnej u tra ty  Chin. 
w sze lk im i s iłam i starają się 
rozniecić na D a lek im  Wscho­
dzie pożogę wojenną, utop ić na­
rody azja tyckie  w morzu k rw i. 
po to. by ponownie narzucić im 
swoje panowanie. Agresja na 
Kore i, uzbra jan ie  japońskich 
zbrodniarzy wojennych, podpi­
sanie bezprawnego „ tra k ta tu  
pokojowego“  z japońskim i reak. 
cjonistam i. poparcie udzielane 
niedobitkom  kuom intangow skim  
oraz różnym  m arione tkow ym  
rządom w  A z ji po łudniow o- 
wschodniej — oto droga p o lity ­
k i am erykańskich podpalaczy 
świata. W ystąpienia am erykań­
skich mężów stanu przeciw- 
Chinom  Ludow ym , ich w y s iłk i 
zmierzające do nie dopuszczenia 
reprezentacji tego w ie lk iego na­
rodu do ONZ — oto m anewry, 
mające na celu stworzenie za-

r« iW ia wojennego na D alekim  
Wschodzie.

Ale wysiłki imperialistycz­
nych kandydatów do pano­
wania nad światem skazane 
są na kięskę. Przyjaźń ra- 
dzlecko-chińska, przyjaźń 709 
milionów ludzi walczących 
aktywnie o pokój i szczęście 
ludzkości, jest granitową opo. 
ką, o którą muszą się rozbić 
niecne plany podżegaczy wo­
jennych.
Związek Radziecki, p raw dz i­

w y przy jac ie l ludu chińskiego 
— konsekw entn ie b ron i in te re ­
sów i praw  C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej w ONZ. dem askuje i 
zwalcza podle plany agresji 
am erykańskie j skierowanej 
przeciw Chinom. C h iny Ludo­
we zaś popierają pokojową po­
lity k ę  Zw iązku Radzieckiego, 
dążą wespół ze swym  sojuszni­
k iem  do umocnienia pokoju na 
D alekim  Wschodzie Przyjaźń 
radziecko-chińska oświetla lu­
dom Azji, jęczącym jeszcze w 
jarzmie imperialistycznego u- 
cisku, drogę wyzwolenia, za 
grzewa ie do energicznej walki 
przeciw swym wrogom wespół 
z wszystkimi narodami obozu 
pokoju.

Przyjaźń radziecko-chińska 
stanowi rękojmie szybkiego roz. 
woju gospodarczego Chińskiej 
Republiki [.udowej i umocnie­
nia je j sil obronnych.

Dzięki zaw artym  na prawach 
równości i b ra te rsk ie j współ­
pracy umowom gospodarczym 
Chińska Republika Ludowa — 
do niedawna teren wyzysku ko. 
lonia lnego i źródło tan ie j sity 
roboczej — w  szybkim  tempie 
lik w id u je  zacofanie i buduje 
swą potęgę gospodarcza Pomoc

radziecka pomogła ludowi chiń­
skiemu dźwignąć z ruin kra j 
zniszczony długoletnią wojną, 
stworzyć nowe wielkie ośrodki 
przemysłowe, odbudować tran­
sport. Maszyny i  tra k to ry  ra ­
dzieckie, pomoc radzieckich
techników  i inżyn ierów , udo­
stępnienie przodujących metod 
radzieckich stachanowców po­
zw a la ją  ludow i ch ińskiem u
podnieść ro ln ic tw o  i  przem ysł 
na wyższy poziom, pokonać 
trudności i stworzyć dobrobyt 
dla całego narodu Współpraca 
gospodarcza ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajam i obozu poko­
ju uniezależnia gospodarkę
chińską od anglo-amerykań- 
skich kapitalistów, któ rzy są­
dz ili. że organ izu jąc blokadę 
gospodarcza wokół Chin, uda 
im  się zastraszyć i zmusić je do 
uległości Rachuby te zaw iodły 
zupełnie W ciągu kró tk iego o- 
kresu swego niepodległego by tu  
Chińska Republika Ludowa w  
oparciu o przyjaźń i pomoc 
swego wielkiego sojusznika, 
Związku Radzieckiego, ma do 
zanotowania większe sukcesy na 
polu gospodarki niż w ciągu 
dziesięcioleci dawnych rządów.

U kład radziecko-ch ińsk i to 
fundam ent w ie lk ie j i twórczej 
przyjaźn i dwóch bra tn ich  na­
rodów, zlączonvch w spólnym  
dążeniem do u trw a len ia  pokoju 
i szczęścia ludzkości, to ak t 
skuwający najmocniejsze ogn i­
wa potężnego fron tu  pokoju i 
socjalizm u w nierozerwalna ca­
łość To gwarancja niezłom nej 
sity obozu pokoju i socjalizm u, 
k tóra po tra fi pokrzyżować 
zbrodnicze plany wojenne im ­
peria listów .

L. M.
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